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Wbrew nadziejom i przepowied
niom optymistycznych ekonomistów, 
w międzynarodowem przesileniu go- 
spodarczem nie nadchodzi poprawa. 
W  wielu państwach następuje dalsze 
zaostrzenie sytuacji. Maleje konsum- 
cja, rośnie bezrobocie.

Najnowszem hasłem zwalczania 
bezrobocia i wyjścia z przesilenia go
spodarczego jest obniżka plac pra
cowników najemnych i łącząca się z 
tem obniżka cen- Przez zniżkę cen 
ma się z jednej strony umożliwić na
bywanie szeregu artykułów, dotych
czas niedostępnych dla wielu ludzi;
z drugiej zaś strony obniżka cen ma 
stać się przygotowaniem do nastąpić 
mającej redukcji plac. T a  zaś z koiei 
obniżyłaby koszty produkcji i uczyni
ła wytwórczość rentowniejszą. Tem- 
sarnem nastąpiłoby ożywienie w prze
myśle i znalazłoby się zajęcie dla bez
robotnych.

Pod znakiem dyktatury cen i 
zniżki plac znajdują się w tej chwili 
Wiochy. Redukcja cen. detalicznych
prowadzona jest z wielką energją. 
Związek kooperatyw obniżył ceny 
artykułów jWrwszej potrzeby o io%
w calem państwie; ceny czasopism
spadły o 20% ; organizacje restaurato
rów, hotelarzy, właścicieli nierucho
mości oraz indywidualne sklepy, za
powiadają rabaty; obniża się również 
cenę gazu, elektryczności, biletów 
tramwajowych i t. p. Uruchomiony 
został potężny aparat kontrolny w 
postaci milicji i innych organizacyj 
faszystowskich, działający z energją 
istotnie niezwykłą. Opory są jednak 
znaczne, czego dowodem są liczne 
fakty zamykania sklepów i najróżno
rodniejsze represje.

Sceptycy przypominają, że w  wie
lu wypadkach, np. przy kupnie obu
wia, odzieży i t. p. kupujący nie ma 
żadnej możności skontrolowania, czy 
naprawdę po zniżonej cenie dostaje 
towar tej samej jakości, co dawniej 
za cenę wyższą. Zniżka zaś komorne
go grozi zatrzymaniem ruchu budo
wlanego-

O eksperymencie włoskim trudno 
dziś już wypowiadać jakieś horosko
py. Jeżeli się uda, wyniki mogą być 
bardzo szczęśliwe dla gospodarki na
rodowej. Jeżeli się nie uda, rozpęta się 
gwałtowna reakcja w odwrotnym kie
runku.

Równolegle z tem, rząd włoski 
postanowił obniżyć pensje urzędni
kom i to w wysokości od 12  — 35%, 
zależnie od ich pierwotnej wysokości. 
R: ąd wioski usprawiedliwia to po
ciągnięcie faktem, że wszystkim kate- 
gorjom robotników już od dawna 
obniżono płace za robociznę, dalej, że 
leży w interesie wszystkich urzędni
ków państwowych, aby równowaga 
budżetowa była za wszelką cenę utrzy
mana, wreszcie, że zmniejszenie pen- 
syj pociągnie za sobą przyspieszenie 
zniżki cen artykułów pierwszej po
trzeby.

Niemniej energicznie zaaranżował 
kampanje za obniżką cen i płac rząd 
niemiecki. Kampanja rozpoczęła się na 
dobre w listopadzie u. r. po ogłoszeniu 
uchwały, o redukcji pensyj urzędni
czych. Celem nadania akcji większego 
autorytetu i rozgłosu, ustanowiono 
specjalny komitet, ministrów . Rzeszy 
i Prus, który stanął na czele akcji.

j f  osSalniej chwili.
Przed wznowieniem prac Sejmu.

Komitet Ekonomiczny

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 stycznia. Prace Sejmu 
podjęte zostaną w sobotę, w którym to 
dniu odbędzie się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych. Na posiedzeniu
tem Minister Zaleski wygłosi dłuższe

expose. Treść przemówienia Min Za
leskiego jest już ustalona. Po przemó 
wieniu odbędzie się dyskusja w łonie 
komisji. Plenarne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się we wtorek, 13 b. m.

nos rajtarem

(Telefonem od naszego koresponoenta.)

W arszawa, 8 stycznia. Z  W ilna dc- zdołał się zorjentować, co się stało,
koło rozpędowe porwało go i cisnęło 
w  tryby m aszyny. Po zatrzym aniu 
m otoru w ydobyto Malinowskiego, da
jącego już słabe oznaki życia.

W  czoraj w fabryc
pracownik tej firm y, Malinowski, 
puszczając w ruch maszynę, zawadził 
ubraniem o pas transmisyjny. Zanim

Warszawa, 8 stycznia. Ja k  podaje 
prasa, w tygodniu bieżącym odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Ekonomicz
nego Ministrów, poświęcone sytuacji, 
spowodowanej kryzysem gospodar
czym.

Utworzenia Ministerstwa 
Lotnictwa ?

'Warszawa, 8 stycznia. (PAT). Pra
sa podaje, że w projektach o reorga
nizacji poszczególnych Ministerstw i 
urzędów mówi się o utworzeniu no
wego Ministerstwa Lotnictwa, które 
objęłoby całokształt lotnictwa zarów
no cywilnego jak i wojskowego.

ielkie katastrofy lotnicze
w  czasie idtlantyckiego : m

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 stycznia. Z  Eolama, , plan zmuszony był do pospiesznego 
w A fryce poi., donoszą: W  chwili od- j opuszczenia się na morze w 10 minut 
lotu grupy hydroplanów włoskich, od- j po rozpoczęciu lotu. Wskutek silnego 
bywających lot tranatłantycki, hydro- j uderzenia o powierzchnię wody, w y- 
plan pilotowany przez kapitana Re- j buch! pożar. Załoga aparatu poniosła 
cagno musiał opuścić się na morze po j śmierć. Przyczyną obu w ypadków  jest 
osiągnięciu zaledwie 50 m etrów wyso- i nieuniktiione ryzyko startowania z 
kości. Starszy sierżant mechanik po- ( wieikiem obciążeniem, konieczaem ze 
niósł śmierć, trzej inni członkowie za- j względu na przelot nad Oceanem.
logi wyszli bez szwanku. Drugi hydro-

Wiedeń, 8 stycznia. (PAT.) W czo
raj rozpoczęły się w  jednym z tut. 
kinoteatrów publiczne przedstawienia 
film u pod tytułem „N a  zachodzie nic 
nowego". N a  Franzjosefstrasse zebrał 
się wieczorem tłum narodowych socja
listów, wznoszący okrzyki na cześć 
Hittlera, śpiewający pieśni narodowo- 
niemieckie i gwiżdżący. Po rozprosze
niu, tłum z jednego miejsca przechodził 
gdzieindziej. Przy tych zajściach do
szło kilkakrotnie do starć i do szarży 
policji konnej.

nic nowego” .
• Prasa poranna stwierdza, że de- 
i monstracje wczorajsze m iały charakter 
i antisemicki. Demonstranci usiłowali 
| wtargnąć kilkakrotnie do dzielnicy 
i Leopoldstadt, czemu przeszkodziła po

licja, W  wielu kawiarniach i sklepach 
w śródmieściu i nad kanałem dunajskim 
w ybito szyby wystawowe. Policja a- 
resztowała 44 osoby. Samo wyświetle
nie film u odbyło się spokojnie. W i
downia wypełniła się szczelnie człon
kami stronnictwa socjaldem okratycz
nego.

Cjl
| do Genewy.
i Warszawa, 8 stycznia. Wyjazd de-
j legaeji polskiej na 62 sesję Rady Ligi 
i Narodów do Genewy z Ministrem 
! Zaleskim na czele, nastąpi w  dniu 
| 14 b- m.
!

| Venizelos w Rzymie.
Rzym, 7 stycznia. (PAT)- Przybył 

| tu dziś prcmjer Venize!os, powitany 
na dworcu przez ministra spraw za
granicznych Grandi’ego, podsekreta
rza stanu oraz ministra pełnomocne
go Wioch w Atenach i ministra peł
nomocnego Grecji w Rzymie. W  go
dzinach porannych Yenizelos został 
przyjęty przez króla, a następnie zło
żył wizytę Mussolinicemu.

Nowy kobiecy rekord

z dalszego lotu do Moskwy i Pekinu.
Warszawa, 8 stycznia. (PAT.). 

Samolot lotniczki angielskiej A m y 
Johnson został sprowadzony z miej
sca przymusowego lądowania p. John
son w Amelinie, i znajduje się obecnie 
w hangarach na lotnisku warszaw- 
skiem.

W arszawa, 8 stycznia. (PAT.). 
„Gazeta Polska" dowiaduje się, że lot- 
1 iczka angielska A m y Johnson zre
zygnowała z lotu nietylko do Pekinu, 
ale i do Moskwy dokąd ma zamiar 
udać się koleją. Aparat będzie załado
wany na pociąg i odesłany do Anglii.

Los Angelos, 8 stycznia. (PAT.) 
Lotniczki Miss Bobby Trout i Miss 
Spooner przebywają już w powietrzu 
69 godzin. Miss Bobby Trout obcho
dziła w dniu wczorajszym 2 5-tą rocz
nicę swych urodzin.

Rozprawa przeciw b. pos. 
Żarskiemu.

W arszawa, 8 stycznia. Sąd Apela
cyjny w  Warszawie przystąpi! wczo
raj do rozpatrywania sprawy b. posła 

| komunistycznego Żarskiego, skazanego 
| przez Sąd okr. w Łodzi na 8 lat cięż- 
i kiego więzienia za podburzanie tłumu 

i usiłowanie zabójstwa posterunkowe
go w chwili pełnienia przezeń obo
wiązków służbowych. Z  powodu nie 
stawienia się świadków, rozprawa 
wczorajsza została odroczona.

Wedle oficjalnych komunikatów nie
mieckich, obniżono w Berlinie ceny 
mięsa wieprzowego, kartofli, mleka. 
Ceny węgla spadły o 6 %,  drzewa o 
1 7 , -cementu o 10, cegły O 15, szklą
0 2 2 % .  Spadek wykazał miód, maka
ron, artykuły żelazne, gumowe, za
pałki i papier. W  wielu wypadkach 
napotykał i tu rząd na dość stanowczy 
opór. Taki wypadak miał miejsce np. 
z berlińskiemi piekarniami mechanicz
nemu

W  chwil.1 obecnej trudno jeszcze 
podsumować wyniki akcji antydro- 
żyźnianej rządu niemieckiego. Dotych
czas bowiem jeszcze poczynania ,nię 
zostały uwieńczone pełnym sukcesem
1 kryzys gospodarczy Dyna im W  rT> 
został przezwyciężony. . Nie jest je d - j

nak wykluczone, że w chwili ukoń
czenia akcji, dokonane redukcje przy
czynią się do znacznego odprężenia 
sytuacji.

Fala redukcji plac i cen objęła po- 
zatem Austrię, Czechosłowację, W ę
gry, Aiigiję a nawet Stany Zjednoczo
ne Ameryki Północnej.

Ciekawe jest, że w 'kwestji  tej nie 
wypowiedzieli dotychczas swego zda
nia uczeni ekonomiści. Ci znowu bez
ustannie zwracają uwagę na koniecz
ność wielkiej międzynarodowej akcji 
dla zwalczania kryzysu gospodarczego. 
Dzisiejszy wybujały nacjonalizm go
spodarczy uważają za. zjawisko może

?u 'Falc, nk zarazem w  pełni anor- 
ry.hta i wysoce niebezpieczne .. dla 
u-..:ys kośbi , zarówno politycznej jak

i gospodarczej naszego kontynentu.
Tymczasem w przeciwieństwie do 

tego, państwa, jedne po drugich, zamy
kają coraz szczelniej swe granice. 
P ra c e ' gospodarcze Ligi Narodow, 
które w założeniu swern mają na celu 
właśnie koordynację wysiłków celem 
uzdrowienia gospodarczego Europy, 
nie mogą chwilowo ruszyć z miejsca.

A  właśnie obecnie bardziej, niż 
kiedykolwiek, .narzuca się myśl o k o 
nieczności przebrnięcia kryzysu wspól
nym wysiłkiem, nie zaś pogłębiania go 
jeszcze przez odosobnianie się we- 
wnętrz granic celnych. Kryzys obec
ny jest zbyt ciężki, aby jakiekolwiek 
państwo mogło go przebyć i zwycię
żyć o własnych silach.
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Kryzysy towarzyszą rozwojowi Europy.
Od r. 1810 łańcuch wielkich kryzysów ciągnie się do kryzysy obecnego.

W ielki kryzys o rozpiętości świa
towej, jaki wstrząsa posadami Europy 
w dwanaście lat po zakończeniu w oj
ny i zahacza rykoszetem o bogactwo 
Am eryki, ma swoich poprzedników 
w historji, skromniejszych znacznie 
co do rozm iarów, choć, jeśli chodzi
0 skutki i bolesne przejścia dla do
tkniętej nimi ludności, niemniej m o
że dotkliwych. W  początkach wieku 
X IX , gdy industrjalizacja Europy roz
poczęła dopiero swój pochód' zw y
cięski a opieka społeczna i państwo
w a nie istniała prawie, skutki bezpo
średnie kryzysu dla dotkniętych nim 
były ni-czem abosolutnie nie łagodzo
ne, a środki zaradcze — nieznane-

Pierwszy wielki kryzys w gospo
darce europejskiej pojawia się w  roku 
18 10 ; po okresie rozwoju i dobroby
tu przychodzi nagły spadek cen, fa
bryki wstrzym ują produkcję, następu
je szereg wielkich bankructw w świę
cie bankowym  i handlowym. K ryzys 
obejmuje i dotyka głównie Francję i 
Anglję. W  r. 18 15  kryzys pogłębia się 
jeszcze bardziej, a znani ekonomiści, 
jak Sismondi, przypisują go nadpro
dukcji.

Drugi wielki kryzys wybucha w 
roku 1825 w  Anglji w  skutku wiel
kich wojen napoleońskich. Bezrobocie 
ogarnia wszystkie większe miasta fa
bryczne. W  ciągu jednego miesiąca 
70 banków zawiesza w ypłaty i ogła
sza upadłość. Zapasy złota w Banku 
Angielskim zmniejszają się raptownie. 
Francja odczuwa również ten kryzys, 
choć znacznie słabiej. W  N ow ym  Jo r 
ku dyskonto podnosi się do 36% a 
bankructwa sypią się jak z rogu obfi
tości.

Lata 1836 — 1847 stanowią okres 
niezwykłego rozwoju sieci kolejowej w  
Zachodniej Europie i postępu w dzie
dzinie uprzemysłowienia. A  w  r. 1848 
wybucha we Francji gwałtowny i nie
zw ykle ostry kryzys, którego główną 
cechą jest jednoczesny spadek cen pro
duktów rolniczych oraz fabrykatów . 
Obfite urodzaje z jednej strony, nad
produkcja przemysłowa '— z drugiej, 
położyły kres spekulacji na zwyżkę
1 tak doszło do kryzysu gospodarcze
go, który przyczynił się do przyspie
szenia wybuchu rewolucji lutowej w  
1848 r- K ryzys nie ogranicza się do 
Francji i obejmuje tym  razem Europę 
środkową.

R o k  18 J7  jest znowuż rokiem 
kryzysu, który ogarnia nietylko Euro
pę zachodnią, N iem cy, ale sięga swym  
wpływem  do A m eryki Południowej i 
krajów  azjatyckich.

Zaledwie 18 lat mija znowu w  spo
koju, a już lata 1875— 1877 ubiegają 
pod' znakiem kryzysu i zaburzeń w 
gospodarce krajów europejskich.

W ielkie kryzysy gospodarcze pow
tarzają się nadal w  miarę rozwoju 
przemysłu i finansów, a następują z 
pewną regularnością po każdej w o j
nie. T ak  więc 1900— 19 0 1 rok jest 
okresem kryzysow ym  w związku z 
wojną anglb - boerską w  Transwaalu, 
rok 1907— 1908 przynosi ostre zabu
rzenia natury finansowo - przem ysło
w ej w  związku z wojną rosyjsko - ja
pońską i daje się odczuć szczególnie 
mocno Stanom Zjednoczonym .

Lata 1920— 2 1 są w całej Europie 
przełom owym  okresem kryzysu infla
cyjnego powojennego i fantastycznej 
anarchji spekulacyjnej.

Niespotykane dotąd w  historj; kry-

Proces w Rybnika.
Rybnik, 7 stycznia. (PAT). W  pro

cesie w  sprawie zamordowania przo
downika ś. p. Sznapki, sąd po nara
dzie odrzucił wniosek obrony o odro
czenie rozprawy. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, przystąpiono do przesłu
chania oskarżonych. Przesłuchanie to 
w ypełniło dzisiejszą rozprawę.

zysów  napięcie i rozlewność, jakie 
cechują obecny kryzys światowy, 
można wyjaśnić sobie — poza wszyst- 
kiemi innemi bardziej skomplikowane- 
mi przyczynam i — zespoleniem całego 
omal świata w  jeden wielki konglo
merat ekonomiczny, którego wszyst
kie części powiązane są między sobą 
nićmi komunikacji niesłychanie inten
sywnej. Przytem , jeśli się zważy, iż 
ludność we wszystkich krajach euro

pejskich wzrosła od r. 1800 wielo
krotnie, to przy obecnej gęstości za
ludnienia tych krajów  i koncentracji 
wielom iljonowej w  stolicach, wielkich 
miastach i zagłębiach górniczo-hutni
czych efekty i refleksy każdego k ry 
zysu, obejmującego wszystkie dziedzi
ny działalności, są stokrotnie silniej
sze i donioślejsze niż dawniej.

W . W .

Niespodziewany wybuch strajku
na niemieckim Górnym Śląsku.

Berlin, 7 stycznia. (PAT.). N a nie
mieckim G órnym  Śląsku wybuchł dz'ś 
niespodziewanie strajk w  tutejszem 
zagłębiu węglowem, który wkrótce 
przybrał znaczne rozm iary. 1

Berlin, 7 stycznia. (PA T.). W edług 
ogłoszonego o godz. 18.30 oficjalnego 
komunikatu, sytuacja strajkowa w  za
głębiu węglowem na G órnym  Śląsku 
niemieckim, przedstawia się następu
jąco. na kopalniach w Hedwigswunsch, 
Ludwigsgltick, Abwehr, Guido, Oeh- 
ringen, Preussen, Castellengo i K ró 
la Ludwika, strajkuje 9-630 górników, 
t. j. 32.7 proc. załogi szychty popo
łudniowej.

Bet lin, 7 stycznia. (PA T .). O w y
buchu strajku węglowego w  Zagłębiu

węglowem na G órnym  Śląsku, prasa 
niemiecka donosi: Dziś rano na ko
palniach w  Hedwigswunsch i w  zakła
dach Borsiga w  Biskupicach zjawili się 
komuniści, przedstawiając kierownic
twu kopalń ultymatywnel żądań j,a 
wprowadzenia 7-godzinnej ■. szychty, 
podwyższenia płac oraz przyjęcia z 
powrotem  wydalonych górników. W 
razie odrzucenia tych żądań, komuni
ści zagrozili strajkiem. W obec nieu- 
dziełenia natychmiast odpowiedzi, do 
szybów zjechało tylko 360 górników 
na ogólną ilość 1.300 osób załogi. W  
ciągu przedpołudnia odbyła się wiel
ka manifestacja, poczem strajkujący, 
prowadzeni przez komunistów, udali 
się do Biskupic.

Organizatorzy spisku komunistycznego
przed sądem.

Wilno, 7 stycznia. (PAT.). Dziś ra
no przed sądem okręgowym  w  W ilnie 
rozpoczął się proces przeciwko b. po
słom do Sejmu Józefow i G aw ryliko- 
wi, Ignacemu Dworczaninowi, Pawło
wi K rynczykow i, Flagantowi W ołyń- 
cowi, jakoteż najbliższym ich współ
pracownikom , funkcjonariuszom  t. 
zw. centralnego sekretariatu białoru
skiego włościańskiego robotniczego 
klubu poselskiego z siedziba w  W ilnie 
i sześciu kierownikom  powiatowego 
sekretariatu klubu. Oskarżeni odpo
wiadają z art. 102 cz. I. k. k., to jest

zą organizowanie spisku kiomunisty- 
cznego. Rozpraw ie przewodniczy sę
dzia sądu okręgowego Brzozowski, 
oskarża prokurator Zdanowicz. N a  ła
wie obrońców zasiada trzech adwoka
tów, wśród nich adwokat Honigwill 
z W arszawy. O godz. ro rozpoczęło 
się odczytywanie aktu oskarżenia, któ
ry obejmuje 130  stronic pisma ma
szynowego. A k t oskarżenia przedsta
wia w skróceniu działalność spiskow
ców w ciągu 2 lat istnienia organizacji 
na terenie północno-wschodnich W o
jewództw Rzplitej.

Dalsz i brrzliwe demonstracje
przeciw kanclerzowi Briinmgcwi.

Berlin, 7 stycznia. (PAT.). Burzli
we demonstracje komunistyczne, po
dobne do tych, jakie miały miejsce 
wczoraj w  T y lży , pow tórzyły sie po 
przybyciu kanclerza Briininga do W y- 
strucia. Zebrany przed dworcem 
tłum powitał wysiadającego ze samoi 
chodu kanclerza gwizdaniem oraz o-1 
krzykiem  „kanclerz głodow y!" Póź- 
nym wieczorem komuniści demon
strowali na ulicach miasta, wznosząc 
wrogie okrzyki przeciwko rządowi. 
Doszło przytem  do krw aw ego starcia 
między demostrującymi komunistami 
a hittlerowcam i, w  ciągu którego kilku 
hittlerowców odniosło ciężkie rany, 
zadane sztyletami. W edług doniesień 
prasy, dla osobistej, ochrony kanclerza 
i jego otoczenia, oprócz pogotowia 
policyjnego, ściągnięto silne oddzijały 
Reichswehry.

W  czasie konferencji w ratuszu 
kanclerz Briining, zwracając się do 

obecnych przedstawicieli władz i de
legatów, ośw iadczył’ Bez względu na 
protesty ulicy zdecydowani jesteśmy 
pójść dalej w  kierunku raz obranym.

o ile tylko znajdziemy u panów po
parcie.

W  czasie konferencji przedstawi
ciel okręgowego związku rolniczego 
podkreślił, że fałszywe traktowanie in
teresów włościaństwa, szczególnie na 
obszarach wschodnich Rzeszy, pocią
gnie za sobą katastrofalne następstwa. 
Nastrói wśród chłopów jest najgor
szy. W łościaństwo z zaciśniętemi zę
bami prowadzi rozpaczliwa walkę o 
byt.

W odpowiedzi minister Treviranu!j 
przyznał, iż popełniono w przeszłości 
wielkie błędy, których jednak prędko 
nie będzie możną naprawić. R ząd  R ze
szy zachować musi zimną krew  nawet 
wówczas, kiedv niecierpliwość .ogarnie 
coraz szersze koła ludności.

W  krótkiem  przemówieniu kani 
clerz Briining apelował do obecnych 
aby zbytnio nie liczyli na pomioc rzą
du, ponieważ ingerencja czynników  
miarodajnych w  sprawy gospodarcze 
niezawszę przynieść może pożądane 
skutki.

W pogrzebie marszałka J offre’a
wzięła udział liczna delegacja polska.

Paryż, 7 styczn,.. (PAT.). Po im
ponującej ceremonii żałobnej w  kate
drze Notre Dame, olbrzymi pochód 
towarzyszył zwłokom marszałka Tof- 
fre’a, które przewieziono do pałacu in

walidów na lawecie armatniej. W  po
chodzie brały udział oddziały wojsko
we, wydelegowane przez armie sprzy
mierzone. prezydent Doumergue, ks. 
Leopold Bawarski, ambasadorowie i mi

nistrowie reprezentujący obce rządy, 
korpus dyplom atyczny w  komplecie, 
przedstawiciele armji cudzoziemskich, 
rząd, przedstawiciele obcych rządów 
i parlamentów zagranicznych. Pochód 
przeszedł ulicami Paryża, wśród ol
brzym ich rzesz publiczności. Pochód 
ilością uczestników przypominał po
chody z okazji zwycięstwa i pogrze
bu marszałka Focha. Sklepy były po
zamykane a okna wystawowe udeko
rowane sztandarami przewiązanemi 
krepą. Latarnie na ulicach zapalone i 
okryte krepą. Szczególnie wzruszają
cym  momentem dzisiejszych uroczy
stości pogrzebowych była chwila, kie
dy na esplanadę Inwalidów wtoczyła 
się laweta z trumną marszałka Jo ffre ’a. 
W  chwili te; rozległa się salwa arma
tnia. N a trumnie został złożony w o
reczek, zawierający ziemię z pola b ii 
tw y nad Marną. K iedy pochód zatrzy
mał się na esplanadzie Inwalidów, 
miejsca na trybunach zajęli przedsta
wiciele władz. Zgrom adzone tłum y w 
skupieniu wysłuchały przemówienia 
ministra Barthou, k tóry  w  imieniu 
rządu i narodu francuskiego złożył 
hołd pamięci marszałka Jo ffre ’a. N a 
stępnie przed trumną m arszałka prze-t 
defilowały delegacje armji sojuszni
czych i oddziały w ojsk francuskich, 
oddając zmarłemu ostatnie honory. 
Trum nę wniesiono potem do kaplicy. 
Pochyleniem sztandarów pułkowych 
żegnało wojsko zwłoki marszałka Jof- 
fre ‘a.

Paryż, 7 stycznia. (PA T.). W śród 
licznych delegacyj, które wzięły udział 
w  pogrzebię marszałka Tioffre‘a, po- 
wszecl ną uwagę zwracali przedstawi
ciele wo;ska polskiego w  osobach gen. 
Orlicz-Dreszera, attache wojskowego 
pułk. Błeszyńskiego i jego zastępcy 
m ajora Łubieńskiego, komandora 
Czernickiego, przedstawiciela polskiej 
m arynarki wojennej 1 około 20 ofice
rów  polskich, będących na studiach 
we Francji. M iędzy byłym i kom ba
tantami znajdowali się delegaci pol
skiej Federacji Zw iązków  Obrońców 
O jczyzny we Francji ze sztandarem, z 
prezesem p. Delinikajtisem na czele. 
Gen. Otlicz-Dreszer złożył w  dniu 
wczorajszym  w izyty  oficjalne szefowi 
sztabu generalnego gen. W eygandowi 
i gubernatorowi wojennemu Paryża 
gen. Goureaux.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8  stycznia 1931.

R U C H  SŁ U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  R EFO R M  

R O L N Y C H .
Okręgowy Urząd Ziemski w  Lublinie:

P r z e n i e s i o n y :
N aczelnik W ydziału w  V I st. sł. 

Bolesław M ł o d z i a n o w s k i  — do 
Okręgowego U rzędu Ziemskiego we 
Lw ow ie i m ianowany naczelnikiem w y 
działu w  V  st. sł. z dn. r czerwca 
1930 r.

(„M onitor Polski" N r. 3, z dnia 
J  stycznia 19 3 1 r.).

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC 
T W IE  PO W SZE C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Strzy
żowie, przeniosła z dniem 16 września 
1930 r. p. Marję K u l s k ą ,  nauczy
cielkę 2 kl. publ. szkoły powsz. w  Ta- 
worniku, do 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Grodzisku i p. Jadwigę P a c z e -  
ś n i a k o >v a, nauczycielkę 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Grodzisku, do 4 sł. 
publ. szkoły j owsz. w  Godowej.

R ada Szkolna Powiat, w  Trem bowli 
przeniosła na własne prośby z dniem 1 
września 1930 r. p. Michała K  i 11 a - 
s z a ,  nauczyciela 4 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Iwanówce, do 7 kl. publ. 
szkół) d o w s z . w  Budżanowie, z dniem 
1 października 1930 r. p. Antoninę 
C e b r i j o w ą ,  nauczycielkę publ. szk. 
powsz. w  Bryikuli N ow ej dlo 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Podhajczykach, p. 
Bronisławę Ł u k a s z c z u k ó w n ę ,  
nauczycielkę 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Rom anówce, do 4 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Laskowe ach, p. Józefę Ł  a- 
z a r o w i c z ó w n ę ,  nauczycielkę
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Hittler szykuje się...puibl. szkoły powsz. w  Daracho- 
wic, do 7 kl. puibl. szkoły powsz. 
w  Łoszniowie, p. Helenę S p u l k ó -  
w n ę , nauczycielkę publ. szk. powsz. 
w  Krowince, do 4 kl. publ. szkoły 
powsz. w Iwanówce i p. Janinę R  a- 
w  ł ó w  n ę, nauczycielkę 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Popławach, dlo 5 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Darachowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Radzie- 
chowie, przeniosła z dniem 1 listopada 
19 30  r. na własna prośbę p. Kazim ie
rza J a k u b o w s k i e g o ,  nauczyciela 
S kl. publ. szk. powsz. w  Kniaźdwo- 
rze, powiatu Kołom yja, do 1 kl. publ, 
szk. powsz. w  Staninie, powiatu R a- 
dziechów.

Rada szkolna Powiatowa w  Stani
sławowie, przeniosła z dniem 1 listo
pada T93C r. na własna prośbę P- Ta- 
dwigę K o r z e n i o w s k ą ,  nauczy
cielkę publ. szk. powsz. w  Podpiecza- 
rach, powiatu Tłum acz, do 6 kl. publ. 
szk. powsz. w  M ykietyńcach, powia
tu Stanisławów.

Rada Szkolna Powiatowa w  Bóbr- 
ce, przeniosła z dniem 16 październi
ka 1930 r. na własna prośbę p. M aria
na G  w  o z d e: c k i e g  o, nauczyciela 
3 kl. publ. szk. pow. w  Chlebowicach 
W ielkich „H.oriszu" do 7 kl. publ. szk. 
powsz. w  Bóbrce.

Rada Szkolna Powiatowa w  D oli
nie, przeniosła z dniem 1 września 
1930 r. na własna prośbę p. Zcfję 
S c h i n d l e r ,  nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  Rypnem , do 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej w  Bolechowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Jaro
sławiu, przeniosła z dniem 1 paździer
nika 1930 r. na własną prośbę p. Fe
licję Zu s a n, nauczycielkę 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Cieplicach G órnych, do 
7 kl. publ. szk. powsz. im. Ostrogskiej 
w  Jarosławiu.

Rada Szkolna Powiatowa w  K opy- 
czyńcach, przeniosła z dniem 1 paź
dziernika 1930 r. na własna prośbę p. 
Stanisławę B i e n, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Uwiśle, do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Żabińcach.

Rada Szkolna Powiatowa w  R u d 
kach, przeniosła z dniem 1 paździer
nika 1930 r. na własne prośby p. Sta
nisławę Kozaczek, nauczycielkę 3 k” 
publ. szk. powsz. w H ołodówce do r 
kl. publ. szk. powsz. w  Świniuszy i p. 
Michalinę M. i h u ł k a, nauczycielkę 
3 kl. publ. szk. powsz. w  N ow ej Wsi, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. w  Chłopach.

PIJCIE
H e r b a t y  R I E J D I / A  

Lwów, Rutowskiego 3.

Zamianował już szefa
W  tych dniach H ittler w ydał ode

zwę do swojej „arm ii", w  której p o , 
w iada: „Stójcie przy mnie wiernie. N ie 
wymagam od was nic nielegalnego; 
nie żadam niczego, co mogłoby po-, 
stawić wasze sumienie w  kolizji z pra
wem, lecz chcę, abyście wiernie mi to
warzyszyli na mojej drodze i żebyście 
związali wasz los z moim. W  dwuna
stym roku naszego ruchu — ciągnie 
H ittler — zdaje sobie sprawę z tego, że 
zwycięstwo spoczywa teraz w  sile wier 
njości. Jeżeli uczamimy ja fundamen
tem naszej wspólnoty, to za dwanaście 
miesięcy droga do wolności niemiec
kiej będzie otw arta"...

H ittler spodziewa się więc za rok 
najdalej swiojego zwycięstwa, • oczyw i
ście o ile „bronzowe koszule" dotrzy
mają mu w iary, jak to szczerzę stwier
dza w  swojej odezwie. Tym czasem  szv 
kuje swoje zastępy, organizując ie w 
karną „arm ję'\ Właśnie parę dni temu 
zamianował „szefa sztabu" swoich 
w ojsk; został nim b. kapitan Ernest 
Rohm .

Prasa warszawska z 7 stycznia 18 3 1  
r. ogłosiła z niecierpliwością oczekiwa
ny manifest obu Izb sejmowych, w y 
jaśniający światu przyczyny, które N a
ród polski „przyw iodły do popierania 
orężem świętej sprawy sw ojej". W iel
kiej doniosłości manifest ten wskazuje 
m. in., że wyrzeczone w  konstytucji 
Królestwa gwarancje okazały się 
„czczem  omamieniem dla tych, któ
rym  zaręczone zostały i że pod temi 
świetnemi imiony zamierzono zapro
wadzić poniżenie, znikczemnienie nie
wolnicze i wszystkie klęski, jakie długi 
despotyzm i utrata godności człowieka 
ciągnie za sobą". M ając zaś na wzglę
dzie znaczenie Powstania dla całej E uro
py, manifest kończy się w  następujący 
sposób: „ A  jeżeli Opatrzność prze
znaczyła tę ziemię na wieczne ujarz
mienie, jeśli w  boju tym  ostatnim w ol
ność polska na gruzach miast i trupach 
swoich obrońców polegnie, wróg nasz 
nad jedną tylko pustynią więcej pano
wanie swoje rozciągnie, a prawy Polak 
zginie z tą w sercu pociechą, że jeśli 
własnej wolności i O jczyzny uratować

sztabu swojej „arm ji” .
K im  jest R ohm ? W rócił on nieda

w no w  Boliwji, jest to jeden z najbar
dziej znanych „puczystów " niemiec
kich. Dnia 9 listopada 1923 r., podczas 
„puczu" H ittlera - Ludendorffa w  M o
nachium, Rohm  obsadził gmach mini
sterstwa w ojny. Trzym ał się on wten
czas najdłużej. Poddał się dopiero, gdy 
wszystko było  stracone, a H ittler ucie
kał.

Rohm  wydał niedawno książkę p. 
t. „W spomnienia zdrajcy stanu" (Erin 
nerungen eines Hochverraters), w  któ
rej opisał swoie prace, mające na celu 
wyszkolenie m ilitarnie zorganizowa
nych związków bojowych. Książka ta 
wykazuje w  jaskrawy sposób nawskróś 
m ilitarny charakter ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego.

T ak  więc wódz już jest: szef szta
bu jest; armja też jest. H ittler czeka 
widać tylko na odpowiednią chwilę, 
aby opanować rząd w  Niemczech.

R . W .

nie dozwoliły mu nieba/śm iertelną 
walką przynajmniej na chwilę zasłonił 
zagrożone europejskich ludów sw o
body".

Z  Petersburga wrócił do W arsza
w y  wysłany tam przez dyktatora 
podpłk. W yleżyński, Przyw iózł pole
cenia cesarskie i zapowiedział, że dalsze 
przywiezie niebawem uczestnik dele
gacji Lubeckiego, Jezierski. W obec 
tego „z  powodu nastałej potrzeby w y 
rzeczenia przez reprezentantów naro
du względem dalszych sposobów za
bezpieczenia bytu narodowego i obm y
ślenia stosowanych do tego celu dzia
łań", dyktator wezwał członków Sej
mu i Senatu na dzień 17  stycznia do 
W arszawy z tern, że termin rozpoczę
cia sesji później ustalony będzie.

O godz, 9 wieczorem ukazały się na 
horyzoncie W arszaw y ogniste i krw a
we znaki, wskutek czego „lud napeł
niał ulice, jedni się trw ożyli, lecz w ięk
sza część w różyła szczęśliwą przysz- 

| łość".

Historyczny rozkaz dzienny 
marszałka Jo ffre ’a.

W  przeddzień wielkiej bitwy nad 
Marną, w  której^ przechodząc nagle z 
akcji obronnej do zaczepnej, Toffre 
odniósł zwycięstwo i ocalił Francję, 
ukazał się następujący słynny jego roz
kaz dzienny do armji francuskiej:

„W  chwili, gdy wszczynam y bitwę, 
od której zależy zbawienie kraju, w aż- 
nem jest przypomnienie wszystkim , że 
minęła już chwila .oglądania się za sie
bie. N ależy dołożyć wszelkich wysił
ków, abv atakować i odeprzeć nie
przyjaciela.

„Oddział, który nie będzie już mógł 
posuwać się naprzód, musi za wszelką 
cenę utrzym ać się na terenie zdoby
tym  i raczej dać się zabić na miejscu, 
niż się cofnąć. Śród w arunków  obec
nych żaden upadek ducha (defaillance) 
nie może być tolerowany.

6 września 19 14 .

"Wódz naczelny: 
generał J .  Jo ffre " .

Jak armja francuska wykonała ten 
rozkaz, tego dowiódł w ynik  bitw y 
nad Marną.

Wyspa na słupach 
koralowych.

Am erykański uczony Green wydał 
ostatnio książkę, opartą na wielolet
nich studiach w  dziedzinie przyrody 
morskiej. W  książce swej nazywa 
Green wyspę Haiti „w yspą cudów". 
T u  — zdaniem tego uczonego — znaj
dują się największe rafy koralowe na 
świecie. Dno morskie w  obrębie wyspy 
przedstawia widok, jakiego nie może 
sobie w yobrazić myśl ludzka. Cała w y 
spa podtrzym ywana jest olbrzymiemi, 
krwisto czerwonemi filarami, docho
dzącemu nierzadko do wysokości 30 
metrów, a 13  m etrów szerokości. 
Miejscami dno jest tak gładkie, jak 
szlifowany marmur. C ały las pięknych 
roślin najróżnorodniejszych kształtów 
barw i odcieni, wyrastający z koralo
wego kamienia, wspaniale groty, pełne 
dziwacznych złamań i szczelin, w szyst
ko to wygląda jak kraina, w yczaro
wana z najfantastyczniejszej bajki.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
PtóK ALEKSANDER ONYŚKO
u l .  H a lic k a  20  (róg W ałow ej) T e l .  69-75

Sto lat temu.

C E Z A R Y  JE L L E N T A .

Listy apolityczne z Warszawy.
A m iasto?

Dyktatura grypy. N iem a wątpli
wości, że przeżywam y najbardziej 
infiuencyjne stadjum życia ze wszyst
kich dotychczasowych.

"Wszystko gorączkuje i co drugi 
człowiek chodzi w oplocie dreszczów. 
W  sądzeniu o wypadkach i zdarze
niach, czy to politycznych, czy spo
łecznych, lub nawet um ysłowych, 
temperatura przesady dochodzi do 
pełnych 40 stopni. Ludzie prześcigają 
się wzajem w potępianiu, wyszydza
niu, przeklinaniu, bagatelizowaniu, 
przekreślaniu. Ma się wrażenie, że 
chce się uciec, zejść z drogi potoczne
mu życiu, tylko pytanie : dokąd? 
Schopenhauerowskie: „Świat ten jest
najgorszym ze św iatów " odnosi się 
więc oczywiście głównie i specjalnie 
do W arszawy. N igdy i nigdzie nie 
było większego bezrobocia, nigdzie 
niema większej nędzy, analfabetyzmu, 
zbrodniczości, nigdzie niema niedo
rzeczniejszej k rytyk i literackiej (nie 
powiem, żeby ten paragraf osądu był 
tak bardzo influencyjny, czyli chory).

N a wszystkim widzi się tylko sa
me plam y, a jednak nie jest to tyfus 
plamisty, lecz zwyczajna grypa, głupia 
w  zasadzie dolegliwość, ale która lubi 
kom plikować się całkiem poważnemi

chorobami. T ak  samo dzieje się z gry
pą warszawską: z faZy dziennikarskie
go wietrzenia skandalów, nadużyć, 
przekupstwa, przeniewierstwa, nawet 
zbrodni — przechodzi ona w fazę 
istotnego czarnowidztwa, które spra
wia, że dzisiaj z ludźmi trudno rozma
wiać, tak każdy tchnie gorączką pom 
stującego na wszystkie strony uniesie
nia, tak wszystko zieje krakaniem i 
klątwami.

Ostatnią tarczą dla tych pocisków 
stała się sama W arszawa, jako samo
rząd. W ykryto  w  nim nadużycie na 
znaczną sumę- I oto od jednego za
machu opinja publiczna i prasa prze
stały widzieć w zarządzie miasta co 
innego niż sieć defraudacji i m alwer
sacji. I oto stało się, że municypalność 
warszawska, ta, co w  ciągu kilku lat 
przeodziałą stolicę w  całkiem nową 
szatę, co ją odniemczyła i odruszczyła, 
co ją z miasta obrabowanego przez 
wszystkich okupantów uczyniła na 
nowo miastem ze znacznym stopniem 
kultury i w ykw intu, a w  dodatku 
miastem polskiem i nawet europej
ski em, że ten zarząd; to stek grze
chów, błędów, niedbalstwa i nieuczci
wości.

Czułem  się tem wszystkiem oso

biście dotknięty i poniekąd zagrożo
ny, bo oto moje „Listy apolityczne z 
W arszaw y" stają się listami jakby z 
owego miasta, w  którem buszował 
R ew izor Gogola, a tymczasem ja już 
przed trzema laty pisałem panegiryk 
na cześć „K ron ik i W arszaw y" ’■— w 
tygodniku „K ra j" , k tóry ku wielkie
mu mojemu żalowi już nie wychodzi.

C o to jest „K ronika W arszaw y"? 
Jest to miesięcznik, odzwierciadlający 
całe życie gospodarki miejskiej, cza
sopismo, w  którem  w  sposób poprostu 
niepraktykowanie umiejętny łączy się 
żywioł szeroki, kulturalny, artystycz
ny, z całym labiryntem biuletynów, 
w ykazów , w ykresów  i liczb staty
stycznych ilustrujących pracę miasta 
codzienną, ekonomiczną, targową 1 tę 
wszelką inną pieczę i inicjatywę, któ
ra więcej jeszcze niż hale targowe Pa
ryża zasługiwałyby na nazwę „B rzu 
cha stolicy", nadaną wielkiej jamie 
konsumpcji i trawienia przez Emila 
Zolę.

Przeglądając zeszyty tej kroniki 
byłem, rzecz prosta, znacznie mniej 
pod wrażeniem stronic poświęconych 
kwestjom rzeźni lub przytułków  noc
legowych i kanałom na śmiecie, niż 
przepysznym  m onografjom , bądź 
O grodu Saskiego, bądź bibljotek i 
m uzeów miejskich, bądź udziału Pol
ski w  paryskiej wystawie m iędzynaro
dowej sztuki dekoracyjnej, bądź ar-r 
chitekturze i freskom  zburzonego so
boru prawosławnego na dzisiejszym 
placu Jó zefa  Piłsudskiego, i wielu in

nym działom życia i tematom stolicy, 
które w „K rom ce" upiększone były 
doskonałemi reprodukcjami i obja
śnione wybornem i artykułam i, między 
innemi pió~a dzisiejszego prezydenta 
miasta, inż. Słominskiego.

Ja k  dalece ten oto główny go
spodarz miasta był ceniony i popular
ny, widać stąd, że nie było nikogo 
chyba, ktoby nazwisko jego w ym a
wiał inaczej n iż: Słonimski. Jest to
więc szczyt wziętości i popularności.
I w  rzeczy samej zawsze z największą 
przyjemnością przyglądałem się oso
bie pana prezydenta miasta, gdy „u ro
czyście" inaugurował jakąś ważną 
instytucję dobra publicznego łub od
słaniał np. grupę rzeźbioną w  jednym 
z parków miejskich. N ie było bowiem 
w owych doniosłych chwilach żadnej 
sztucznej uroczystości, lecz naturalne, 
proste, zwięzłe słowo prezydenta 
miasta, który np. piękny „R y tm " 
H enryka Kuny w  parku Ignacego Pa
derewskiego oddawał do użytku po
dziwu publicznego przemówieniem 
prostem a spreżystem. D la mnie pan 
Słonimski, przepraszam: Słomiński jest 
uosobieniem właśnie sprężystości, ży
wości i przytom ności. W idać, że ta 
pogodna, krzepka figura szybko się 
orjentuje, wiele załatwia, doskonale 
rzeczy trudne obejmuje, nie lubi cu 
dzego gadulstwa i staroświeckiego 
marnowania czasu na konferencjach, 
a przedewszystkiem posiada ten typ 1 
zasięg wykształcenia techniczno - kon
strukcyjnego, który się najlepiej nada-



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A -  dnia 5, styosria 15 3 1 . Nr. 6

Na fali dnia 1

S r o g a  władczyni j
Zjaw ia się bez względu na konjunk- j 

turę polityczny, bez względu na a is -  \ 
narchistyczng skierr-ośct swych pod- j 
danych, których despotycznie zagar
nia pod swe władcze berło. Test gwał
towna, mściwa, szybka w  działaniu, a 
nierychło ustępująca z placu. N ie daje 
nic, prócz gorączki, kataru, otumanie
nia glowv i kilku dni lub tygodni bez
czynności: natomiast zabrać gotowa
w szystko: czas, pieniądze, zdrowie, 
czasem nawet życie.

M im o t;o okrutna władczyni, która 
właśnie zapanowała nad naszem mia- ! 
stem, posiada liczny orszak swych hoł- 
downików. N ie są to zresztą oddani 
jej z przekonania zwolennicy, ale ty l
ko — lennicy, składaincy iei z koniecz
ności duży haracz. Można pani złowi-

Polskie Jasełka
wyprowadzają z równowagi władzę pruską.

ja k  donosi „G los Pogranicza ', w o- 
statnią niedzielę przed Bożcm N aro
dzeniem w Osławię Dąbrowie odbyia 
się podobnie jak w innych miejscowo
ściach, uroczysta choinka, urządzona 
staraniem polsko-katolickiej szkoły lu
dowej. Miejscowa ludność polska 
szczelnie wypełniła obszerną salę i po
dziwiała piękne w yniki pracy polskiej 
szkoły nad polskiemi dziećmi, 'przy
słuchując się wdzięcznym produkcjom 
dziecięcym.

N ie podobało się władzom pruskim, 
iż na polskie jasełka stawiła sic tłumnie 
ludność polska, to też podczas przed
stawienia na salę w kroczył sołtys z 
żandarmem dla skontrolowania „cze

mu to Polacy tak licznie się zebrali". 
N ieproszonych gości zmuszono do o- 
puszczenia lokalu.

„Znamienne jest — pisze „G łos P o
granicza”  — iż kiedy Polacy bogoboj
nie i pięknie się bawią, nie wadząc ni
komu, władza pruska nasyła znienawi
dzonego przez Polaków w Osławię 
Dąbrowic sołtysa Zimmermanna z żan 
darmcm. Kiedy zaś Stahlhelm w yk o
nywa napad na spokojną wieś polską 
i znęca się nad ludnością, to wtenczas 
p. landrat baron W olff nie znajduje 
potrzeby nakazania sołtysowi i land- 
jaegerom, aby wystąpili i zrobili po
rządek".

Kapy na łóżka, na rzuty na otom any i tapczany
w wielkim  w yborze poleca

E. K ICZALES i A. MARGULES
L w ó w , ul. S y k s t u s k a  18

ła ich w swe szpony bardzo prym i
tyw na, ale niezawodną metoda: obez
władniła, skrępowała, uwięziła i zagro
ziła przykrem i konsekwencjami, jeże
liby spróbowali sic wyzwolić.

Panująca nam nie.miłościwie kró lo
wa ma jeszcze jedną cechę, bardzo nie
popularną, ale wbrew logice przyspa
rzająca jej poddanych. Test nicsłvcha- 
nie zazdrosna. Pragnąc wszystkich u- 
ścisnąć swemi duszącemu objęciami, 
nie znosi widoku pocałunków. Kto iei 
uległ, niechaj nic waży się nikogo in
nego całować, gdvż zazdrosna monar- 
chini uczyni sobie z przedmiotu jego 
uścisku nowa ofiarę.

Natom iast mimo swego tempera
mentu, nie lubi alkoholu i goitowa od
w rócić się od tego, któryby poczęsto
w ał ją kieliszkiem wódki, jedyna to 
chyba sympatyczniejsza jej cecha.

C zy  po tej charakterystyce potrze
ba wam jeszcze. Czytelnicy, w ym ie
niać nazwisko srogiej despotki? N a
zywa się jej Królewska Mość G rypa — 
która z rzędu, to trzebaby sprawdzić 
w  annałach lekarskich i statystyce mia 
sta Lw ow a z szeregu minionych łat...

(h)

POPIERAJCIE
L. O . P .  P.

Zakazane książki,
W  ostatnich czasach rozpętał się 

v/ beletrystyce powojennej wszyst
kich narodów niewątpliwy u p a d c k 
m o r a l n y .  Szerzą się publikacje o 
chorobliwie wzm ożonych tendencjach 
erotycznych, o dążnościach bolszewic
kich i t. p.

T o  też słusznie poszczególne pań
stwa i społeczeństwa, a także ducho
wieństwo, zabierają się do walki z 
pornograf ją i tendencjami antyspo
łecznemu

N iedawno podały pisma garść cie
kawych faktów  o akcji przeciw por
nograficznej, rozpoczętej w  Paryżu 
przez prefekturę policyjną, a nadto — 
na własną rękę — przez popularnego 
w stolicy Francji duchownego, ks. 
Bethlena, który osobiście niszczy w 
księgarniach i kioskach pornograficz
ne wydawnictwa-

Podobna akcja, zakrojona na w ięk
szą skalę, odbywa się teraz także .W 
świątobliwej Anglji i solidnej A m ery
ce, gdzie literatura erotyczna i bol
szewicka hula sobie w najlepsze, da
leko groźniej, niż w Paryżu, zwanym 
niesłusznie współczesną „Sodom ą -i 
G om orą" (tą Sodbmą jest chyba Ber
lin, a Gom orą — N o w y Jo rk !) .

Angielscy i amerykańscy pisarze 
powieści doprowadzili tematy eroty
czne d o  n a j w y ż s z y c h  g r a n i c  
w y u z d a n i a .  Do takich należał n-p. 
zm arły niedawno- na Riwierze, p-isarz 
angielski, D. H , Lawrence, niewątpli
wie zdolny artysta, którego powieści 
były przez cenzurę angielską i fran
cuską często konfiskowane i dlatego 
właśnie... rozkupywane i zaczytywane.

je do urbanistyki nowoczesnej-
Pół czwarta roku trwa urzędowa

nie prezydenta i niewątpliwie na ten 
czas — przypadają najpiękniejsze pra
ce i nabytki miasta: Stadjony, pływ al
nie, szkoły, uporządkowanie szpitali, 
wyasfaltowanie głównych arterji mia
sta, autobusy, stopniowa zamiana sta
rych wozów tram wajowych na nowe 
o najwyższych zaletach w ygody i 
kom fortu, i wiele wiele innych jeszcze 
inwestycji i innowacji, o których mó
w ić nie chcę, ażeby nie wyjść z gra
nic swojej, niewątpliwie dość um iarko
wanej kompetencji.

Jedno jest pewne: coraz częstszym 
tematem rozmów, jakie prowadzą z 

sobą W arszawiacy, jest rosnąca z dniem 
każdym  kultura miasta. Coraz więcej 
W arszawa przyciąga na swoje macie
rzyste łono zbiegów i malkontentów z 
obcych stolic. Ja k  z tem pogodzić te 
wszystkie paroksyzm y gtypy, w y
buchłe nagle z powodu nadużycia po
pełnionego przez jednego z funkcjo
nariuszy? N ie myślę bynajmniej być 
ślepy i na te braki, które nawet czło
wiek niefachowy widzi dookoła. Ale 
jako żórawiec, żeby użyć słowa W y 
spiańskiego, — który grzał się w  słoń
cu niejednej stolicy Europy, noszę w 
sobie to pewne zadowolenie, że W ar
szawa jest taką, jaką jest, że się tak 
rozrasta, wypięknia i wyhigjenicznia. 
T o  już nie miasto, utrzym ywane 
przebiegłe w zastoju i w rosyisko-ka- 

tarzyńskich pozorach porządku, ale

istotna stolica wielkiego państwa, w 
której się ciągle szuka rozwiązania 
problemu, jak w yjść z ciasnoty i nie
dostateczności tych urządzeń, które 
świadczą o braku intuicji przyszło
ści u naszych przodków, tych, co pla
nowali Warszawę. W arszawa jednak 
śmiało zrywa z pętami ograniczoności 
i wąskości swoich ulic, bez poszano
wania szablonu i nałogu przerzuca się 
w  okolice, gdzie można swobodnie roz
prostować ramiona.

T y lk o  jej mieszkańcy, dotknięci 
grypą, nie znają nowej W arszawy, jej 
rozmachu, znakomitej tendencji do 
odnowy na podstawach nowe; urba
nistyki i nowej architektury.

Biorę oto kilka ostatnich zeszy
tów „K ron ik i W arszaw y". Znajduję 
to samo bogactwo- prac i wyjaśnień 
co w dawnych rocznikach. Takie pra
ce jak „W isła w dziejach W arszawy" 
lub „W isła w życiu dzisiejszej W ar
szaw y", „Taras w iślany", „R oboty  
regulacyjne na Wiśle pod W arszawą", 
z obfitym  sztafażem ilustracji, przyno
szą zaszczyt Kom itetowi Redakcyjne
mu pisma i znakomicie zdają sprawę 
z wielolicznych imprez samorządu 
stolicy.

A  teraz, kiedym  powiedział, co 
myślę o samem mieście, będę w dal
szym ciągu machał pendzlem obrazy 
i obrazki z życia apolitycznego naszej 
stolicy.

Jego ostatnia książka „Kochanek L a
dy C herterley" przekroczyła w  przed
stawianiu „scen m iłosnych" wszystko, 
na co się dotąd zdobyto.

Inny podobny kwiatek to p o 
wieść autorki angielskiej, p- Radciyffe 
Hall, p. t. „Źródło samotności” , opi
sująca dzieje kobiety zboczonej, o 
opacznych instynktach. Książka ta zo
stała niedawno poprostu s p a l o n a  
p u b l i c z n i e  p r z e z  c e n z u r ę ,  
jak to się działo dawniej za czasów 
Sawonaro-lii i „indeksów ksiąg zakaza
nych".

W  Am eryce znowu skonfiskowano 
w ostatnich czasach książkę Natana 
As-cha (syna znanego pisarza żydow 
skiego, Szaloma Ascha) p. t. „22 lip- 
ca“ , która była dziełem o treści w y 
raźnie komunistycznej, agitacyjnej, a 
za temat miała stracenie Sacca i Van- 
zettiego. Autor w . obawie przed' wię
zieniem uciekł do Kanady.

Cenzura angielska i amerykańska, 
a także i innych krajów, staje się co
raz sroższą.

Zbudziła się wreszcie zdawna po
żądana troska o moralność publiczną, 
o gorszenie młodzieży, zbudził się od
ruch zdlro-wy przeciw rozpowszechnia
niu trujących miazmatów pod po
kryw ką „literatury pięknej".

Skreślenia, białe plam y i „w ykrop- 
kowania" w  książkach belletrystycz- 
ny-ch zdarzają się coraz częściej na 
Zachodzie, a wydaw cy i księgarze, ze 
strachu pirzed stratami finansowemi, 
sami pilnie „cenzurują" rękopisy przed 
oddaniem ich do druku.

G dyby jeszcze w ślad za tem 
przyszła, np. w Polsce, o s t r a  c e n 
z u r a  f i l m ó w  i chronienie przed 
zgorszeniem kinowem młodzieży, (bo 
straszna to i zabójcza zaraza!), — to 
może wreszcie zaczęłoby być lepiej 
na . świecie.

Centrum wyszkolenia 
wojskowego.

W  ciągu roku ubiegłego w Cen
trum Przysposobienia W ojskowego 
Lotniczego w Łodzi rozpoczęły naukę 
54 osoby, delegowane przez kluby 
lotnicze z pośród kandydatów, odpo
wiadających warunkom  przysposobie
nia wojskowego; 6 j% tej liczby stano
wili studenci i pracownicy umysłowi, 
resztę zaś młodzież rzemieślnicza.

Z  pośród 54 osób, które rozpoczę
ły szkolenie, naukę ukończyło całko
wicie 42 osoby, czyli 77% , 5 osób zo
stało skreślonych w czasie trwania 
nauki, 7 zaś kursu nie ukończyło.

W ciągu całego kursu w ykonano w 
Centrum io-oiS lotów w czasie 1.16 3  
godzin 08 minut. Po odliczeniu od
powiedniego procentu na loty w yk o
nane przez skreślonych i tych, któ
rzy kursu nie ukończyli, przypadnie 
na jednego pilota przeciętnie 200 lo
tów w czasie 23 godzin.

Ogólne koszty Centrum  wyniosły w 
roku ubiegłym 107,000 zł., wobec cze
go wyszkolenie jednego pilota koszto
wało przeciętnie 2.500 złotych.

Jak wygląda obecnie 
w Polsce wypłacalność?

Jhw ająca w  ciągu ostatnich kilku 
miesięcy silna poprawa wypłacalności 
ustąpiła w  listopadzie miejsca ponow
nej fali protestów wekslowych. O gól
ny przybliżony odsetek weksli pro
testowanych podniósł sic z rr .2  proc. 
w październiku do 12.0 pr,oc. w  iisto- 
padzie. O ile jednak w roku 1929 i na 
początku roku 1950 ognisko protestów 
znajdowało się w gałęzi włókienniczej, 
to obecnie zwiększanie się ogólnego 
odsetka protestów wekslowych należy 
przypisać głównie i niemal wyłącznie 
pogarszaniu się wypłacalności wśród 
rolników.

We włókiennictwie, pomimo sil
nie zmniejszonych obrotów w handlu 
detalicznym, wypłacalność nie uległa 
dotychczas pogorszeniu. Conajwyżej 
można tu mówić o zahamowaniu s il
nej poprawy wypłacalności, która w 
gałęzi włókienniczej odbywała się od 
maja do października włącznie.

W zrost protestów dał się zauważyć 
w okręgach rolniczych, roiniczo-przc- 
mysł,owych i w centrach handlowych, 
a więc wyłącznie w  tych okręgach, któ
re w większym  stopniu zależa od sy
tuacji finansowej rolnictwa.

Według branżowej statystyki Ban
ku Polskiego wzrost bezwzględnej su
my protestów dał sie w listopadzie 
zauważyć przedewszystkiem w  rolnic
twie, w mniejszym zaś stopniu w bran
ży drzewnej.

Z  powyższego wynika, że pogar
szanie się wypłacalności dotyczy w  0- 
becnej sytuacji niemal wyłącznie rol
nictwa. i jak dotychczas ta nowa fala 
protestów wekslowych nie rozszerza 
się na inne gałęzie z wyjątkiem  drze
wnej.

Odkrycie trumny 
Konstantyna Wielkiego.

Gazety tureckie ogłaszają wprost 
sensacyjną wiadomość. Oto pewien 
niemiecki uczony miał ustalić, że sar
kofag z egipskiego porfyru , stojący w 
zapomnieniu na podwórzu tureckiego 
muzeum wojskowego, jest . oddawna 
poszukiwaną trumną cesarza Konsta- 
tyna Wielkiego.

Pisma nie wymieniają na razie 
nazwiska owego uczonego, nie chcąc, • 
by cisza jego naukowej- pracy doznała 
zamącenia. Podają jednak, w  jaki spo
sób dokonano odkrycia. Znaleziono 
mianowicie opis grobu cesarskiego, 
k tóry podaje, że sarkofag Konstantyna 
oznaczony był krzyżem  z masywnego 
złota- Sarkofag w  muzeum wojsko- 
wem nosi wyraźne ślady takiego krzy
ża, chociaż on sam oczywiście dawno 
przepadł.

Konstantyn W ielki zmarł w roku 
337 w  mieście, które w r. 330 na je
go cześć uroczyście nazwane zostało 
Konstantynopolem. Pochowany zo
stał we wspaniałem mauzoleum w po
bliżu wybudowanego przezeń kościoła 
Apostołów. Rów nież następców K on 
stantyna, Juljana Apostatę i Teodo- 
zjusza pochowano w temsamem mau
zoleum. Kościół Apostołów służył aż 
po koniec IX  stulecia za cesarski gro
bowiec. Jednakże- zmarły w r. 457 
Marcian był ostatnim, dla którego 
sprowadzono kosztowny sarkofag por- 
fyro w y z Egiptu. Późniejsi cesarze 
zadowolić się musieli tańszym mar
murem.

Kiedy w r. 1204 francuscy k rzy
żowcy spustoszyli „kacerski" K on
stantynopol i założyli tu „cesarstwo 
łacińskie", groby cesarskie padły ofia
rą grabieży. Kościół Apostołów po
czął chylić się ku upadkowi, aż w 
końcu w jego miejsce powstał meczet 
sułtana Mehmeda - Zdobyw cy. R o z
prószyły się po całej Turcji cesarskie 
sarkofagi-

Od dziesiątek lat wciąż stawiano 
sobie pytanie, który z sarkofagów 
mieści w sobie zwłoki Konstantyna 
W ielkiego. Może teraz udało się roz- 

j wiązać tę zagadkę.
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KALENDARZYK

Rz.-kat. Sew eryn a 

G r.-kat. Sobor. Boh.

Wschód słońca g  7 m 21 
Zachód „ g 15 m 40 
Długość dnia g  8 m 3 9

T E A T R  W IE L K I.
Czw artek ,  8-go i piątek 9-go bm. o godz.

7.30 wiecz.:  „ N o c  w  San Sebastiano",  operetka 
B e n a t/k v ‘ ego.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
C zw artek  i piątek, o godz. 7.30 wiecz.: 

„D o ro ta  A n gcrm ann ".

T E A T R  M A Ł Y .

Czw artek ,  8-go i piątek,  9-go bm. o godz.
7.30 w . :  „P e r fu m y  mojej ż o n y " ,  kom. Lenza.

T E A T R  N O W O ŚC I.
C zw artek  8 bm. i piątek dnia 9 bm. godz. 

'8-ma wiecz,. rcwja  „ N ie  dajmy się" ceny zn i
żone.

W  Teatrze W ielk im  dziś oraz jutro nie
z w y k le  barwna pod względem m uzycznym  
i wszelkich efektów scenicznych operetka 
B cn a tz k y ‘ cgo „ N o c  w  San Sebastiano".

W  Teatrze Rozm aitośc i  w  ciągu dwu dni: 
dziś i ju tro „D o r o ta  A n g crm ann " ,  przepiękni/, 
pełen grozy dramat Hauptm anna. —  Popołu
dniu w  niedzielę u jrz ym y Shaw‘ a „ N o w ą  u m o 
wę małżeńską" po cenach zniżonych, w ieczo
rem  zaś ponownie „Szw e jk a" .

W  T eatrze M ałym  dziś i ju tro  w  dalszym 
ciągu przezabawna farsa Lenza „P e r fu m y  m o
jej ż o n y " ,  grana z kolosalną werw ą i h u m o 
rem  przez cały zespół. —  N a  niedzielną po- 
po łudniów kc  po cenach zniżonych przezna
czono „P e r fu m y  mojej ż o n y" ,  wieczorem od 
dawna nie grana w yb o rn a  komedja Ver-neuil‘a 
„E g z o ty cz n a  k u z y n k a "  z p. G ryw iń sk ą  w  roli 
ty tu ło w e j.

T r z y  premjer.y czekają nas w  dniach naj
bliższych na wszystkich trzech scenach miej
skich. I tak :  w  sobotę T eatr  W ielki  wystąpi 
z premjerą niegranej nigdzie dotąd w  Polsce 
opery  komicznej V e rd i ‘ego „Fa lsta f f " ,  k tóra  
u j rz y m y  w  reżyserji  dyr. Zaleskiego, a zara
zem  w jego interpretacji  partj i tytułowej .  —  
W  poniedziałek T eatr  Mały wznawia dawno 
niegraną, znakom itą komedję Wt. Perzyńskiego 
„Le k k o m y śln a  siostra" w  świetnej obsadzie. . 
a  w  reżyserji  M. Znicza. N azajutrz  zaś już, tj. 
w e  wtorek ,  na scenie Rozm aitośc i  poznamv 
lorcyciekawą sztukę Aleksego Fa jko „C z ło w iek  
Z te k ą "  z Karo lem  Adwentowiczem  w  roli bo
hatera . O ryg in aln y  ten u tw ór  przygotow ał re
żysersko J .  Strachocki.

Sensacyjna zn iżka cen w  teatrze N ow ości, 
U w zględ n iając  k ryzy s fin an sow y, k tó ry  prze
ży w a  nasze społeczeństw o i chcąc um ożliw ić 
szerokie j publiczności korzystan ie z k u ltu ra l
nej ro z ry w k i jaką daje teatr, dyrekcja  teatru 
N o w o śc i od dnia dzisiejszego tj. od czw artku  
dn ia  8 bm . począw szy, znacznie zn iżyła ceny 
m iejsc. Z n iżka ta w ynosi 3 3 %  na w szystkie 
m iejsca. Ju ż  za 30 gr. tj. za cenę biletu tram 
w a jo w eg o  publiczność m a m ożność spędzenia 
w esołego w ieczoru  na świetnej rew ji „N ie  
'dajm y się" z n iep orów nanym  T atrzańsk im , 
k tó reg o  braw u row e kreacje w  d ow cip n ych  
6ketchach „Fajansow e ta lerze" i „U w o d z ic ie l"  
w y cisk a ją  łzy  z oczu. U d ział pp. D err.etrow i- 
Czów ny, Pop ow iczów n y, Przestrzelskiej, jako 
pieśniarek, p rzyczyn ia  się do powodzenia. 
A k o m p an ju je  pełna ork iestra. Sensację budzi 
M ich a ł T atrzań sk i jako  kapelm istrz . B ile ty  do 
nabycia w  kinie K o p ern ik .

n  p  I I  lA f I n  damskie, m ęskie i dziecię- 
ce najlepsze — naitanieinaitaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „C u d a  w  górach M assabiel-
sk ich  w  L ou rd es".

C A S IN O : „D y n a m it" , C ecil B . de M illc ‘a.
C H IM E R A : „K ró lo w a  jazzband u".
F A T A M O R G A N A : „G o lg o ta  uczciw ej

k o b ie ty " .
G R A Ż Y N A :  „O statn ia  k o m p an ja" z K o n 

radem  V eid t, dźw iękow y.
K O P E R N IK : „N e ap o l, śpiewające m ia

s to " .
L E W : „ Ja n k o  M u z yk an t", scenariusz

G o etla , dźw iękow iec polski. M alicka, K ru 
k o w sk i, C o n ti, D ym sza.

M A R Y S I E Ń K A : „N e ap o l, śpiewające m ia
s to " .

O A Z A : „Statek k o m edja ntów "  —• dźwię- 
ko w o -śp iew n y.

P A Ł A C E : Joh n  Boles w  przeboju „ P o 
ch od n ia".

P A N : „M o c n y  cz ło w iek ".
P A S A Ż : „T a jem n iczy  jeździec" oraz d o 

datek dźwiękow y.
P R O M IE Ń : „P o d  pręgierzem hańb--" 

■oraz --' \ h um orysty  Żorewskiego.
R A J :  „Za klę ta  rzeka"  —  dźwiękowiec.

S P L E N D I D :  „S. O. S.“
S T Y L O W Y : „ Z  dymem pożarów".
U C I E C H A :  „Żelazna maska".

Odczyt, W  sobotę, 10 bm., o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie się z okazji  miesiąca przeciw- 
gruźj'czego odczyt w sal: Ł l o w .  Stow. k u p 
ców, uh H etm ańska 6. II  p. R eferat  na po
w y ższy  temat wygłosi delegat zarządu 
. , T O Z U “ , lekarz.  Prezydjum  lwow. Stow. 
kupców  w zyw a swych członków do licznego 
jawienia się na powyższe zebranie.

Posiedzenie naukowe lwow. oddziału P o l
skiego T o w .  Matem atycznego odbędzie się w 

. sobotę, 10  bm. o godz. 20 .15  w  SV  I- U niw .
J .  K.

Posiedzenie K ola  lw owskiego Stow. D y 
rektorów  szkól średnich państw, odbędzie s i ’ 
1 1  bm. o godz. 1 1  rano w sali konferencyjnej 
III . gimnazjum (ul. Batorego 5) z referatem 
dyr. F y d y  „N a sz  ideał w y ch ow aw czy  w  obec
nej dobie".

Bal „ R o d z in y  YK ojskow ej". Ju ż  w  nad
chodzącą sobotę, dnia 10  bm., odbędzie s c  
bal „ R o d z in y  W ojsk o w ej"  w  salach Kasyna 
oficerskiego 40 pp. przy ul. św. Piotra i Pawia. 
K to  nie otrzym a! jeszcze zaproszenia, może 
zgłosić się po nie do p. adjutanta rotm. M o ż 
dżenia w Komendzie placu, ul. W ałowa 1 6, 
w  czwartek, piątek i sobotę w  godz. od 10 
do i-szej.

C e n y  m ąki i pieczywa. N a  zasadzie roz
porządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych, 
Zarząd król.  stoi. miasta L w o w a ustali! nastę
pujące ceny mąki i pieczywa z mocą ob ow ią
zującą od dnia 7 stycznia b. r. I tak :  1 kg.
mąki 65%  w młynie ma kosztować 44 gr.,
11 hurtownika 45 gr., w  sprzedaży detajlicznej 
52 gr. ; 1 kg. mąki żytniej w  młynie i h u r 
townika 32 gr . ;  1 kg. chleba 7. mąki żytniej 
ciemnej w  piekarniach 25 gr., w sklepie lub 
na straganie 27 gr.;  i kg. chleba z mąki ż y t 
niej typu urzędowego w  piekarni 37 gr.. w 
sklepie lub na straganie 39 gr.;  1 kg. chleba 
pszenno-żytniego 7. kminkiem w piekarni M. 
g r „  w  sklepie lub na straganie 46 g r . ; 1 bułka
o wadze 4 dkg. w  piekarni 3 i pól gr., w
sklepie lub na straganie 4 gr.;  4 bulk i t. 7,w. 
czwórki żydowskie w  piekarni 14 gr., w  skle
pie lub na straganie 16  gr. Bulki kanapkowe 
t. zw. „ w e k i "  w  piekarni 35 gr., w  sklepie 
gr. Bulki t. zw. sztruclc o wadze 1 kg. w ' 
piekarni 80 gr., w  sklepie lub na straganie 90 
gr. T .  zw. wiedeńskie w  piekarni 95 gr., w 
sklepie lub na straganie 1 zt. 05 gr„  kołacze 
żydowskie  w piekarni 1 zł. 10  gr., w  sklepie 
lub na straganie 1 zł. 20 gr. —  W inni prze
kroczenia  tych cen pociągnięci będą do odpo
wiedzialności karno-administracyjnej.

KRAJO W A
K R A K Ó W . A kad em ja ku  czci ś. p. pro f. 

d r. W ładysław a Leopolda Jaw o rsk iego , odbę

dzie się w  sobotę o godz. 1 1 . 3 0  rano w  auli 
uniwersyteckiej.  Przem ówienia wygłoszą gro- 
fesorowie Zoll,  Kumaniecki,  Lande, przedsta
wiciel młodzieży oraz dziekan W ydziału  prawa.

K R Z E M I E N I E C .  Zaczadzenie. W  m ie j
scowości Duża Adruga,  w  piekarni zapomnieli 
czeladnicy odemknąć zasuwkę od kom ina piecu, 
w  k tó ry m  znajdował się nicdopalony węgiel 
i położyli  się spać. R a n o  znafebono wszystkich 
trzech zaczadzonych na śmierć.

Z A K O P A N E .  W ycieczka studentów  ło
tew skich. Dnia 7 bm. w  godzinach południo
w y ch  przybyła  tu wycieczka studentów w y ż  ■ 
szych uczelni łotewskich, k tórą  powitał na 
dworcu w  imieniu komitetu przyjęcia płk. 
Franciszek Wagner. U czestnicy wycieczki  
zwiedzili  dolinę Kościeliską,  dnia 8 bm. jadą 
do Morskiego O ka przedpołudniem, a p o p o 
łudniu zwiedzą M uzeum  Tatrzańskie  i będą 
na ostatnim pokazie międzynarodowej jazdy 
f igurowej na lodzie,

ZAGRAMiCZMA
C Z E R N I O W C E .  Z  życia P o lon ji czernio- 

w ieckiej. U k o n sty tu ow ał  się tu ostatecznie 
kom itet porozum iew awczy polskich ugrupowań 
politycznych, pod przewodnictwem  ks. p ra
łata Łukasiewicza. D o komitetu  weszli przed
stawiciele Zw iązku  N arod ow ego  w  osobach 
pp. Hainbacha i Kubusiewicza oraz przedsta
wiciele Polskiej R a d y  N arod o w ej  pp. Sede- 
maicr i Battosch. Ponadto do komitetu jed- 
nozgodnie zostali kooptowani:  ks. Mieczysław 
Gieszczykiewicz i p. W ik tor  Jastrzębski.  Ks. 
G ieszczykiewicz objął stanowisko sekretarza 
komitetu. N a  posiedzeniu ustalono, że zada
niem komitetu będzie zwołanie ogólnego zjazdu 
ludowego Polaków , k tóry  zadecyduje  o p o w o 
łaniu cło życia Zw iązku  Po laków  w  Rum unji .  
K om itet  przystąpi!  już do prac p rzy g otow aw 
czych.

C Z E R N I O W C E .  Szko ln ictw o  polskie. W
niedzielę, 4 b. m., odbyło się w  Czerniowcach 
posiedzenie zarządu głównego Polskiej M a 
cierzy w  Rum un ji ,  pod przewodnictwem  dra 
Grzegorza Szym onowicza.  N a  posiedzeniu tem 
omawiano niewykonane przez władze lokalne 
przyrzeczenia ministerstwa oświaty, że pod 
państwowe szkoły powszechne w  Laurence,  
Dunawcu i Dawidcnach, ze względu na ca łko
wicie polski charakter tych  miejscowości,  
otrzym ają  jako język w y k ła d o w y  polski. W  
sprawie tej powzięto szereg uchwal. Prócz tego 
postanowiono założyć kurs języka polskiego 
w  Turdzic  (Siedmiogród).

R a g I a n y,
palta zim ow e, w ierzch y fu trzane, k u rtk i, 
ubrania angielskie, sm okingi z m aterjalów  
pierw szorzędnych i w ytw orn ie  w ykon an e we 
w łasnej pracow ni poleca tanio i na k red yt 
firm a A. W ittels, Sk ład y  T ek sty ln e , L w ó w , 
R u tow sk iego  7, vis a  vis K ated ry . 8200

Torebkarze grasują.
Stosunki bezpieczeństwa pozosta

wiają we Lwow ie wiele do życzenia. 
W biały dzień dzieją się rabunki. T rzy  
takie wypadki notuje wczorajsza kro
nika policyjna-

Oto dnia 7 bm. zgłosiła w Komi- 
sarjacie IV  P. P. Janina Am an, zam. 
przy ul. Teatyńskiej 37, że dnia tego 
gdy wracała z miasta do domu i prze
chodziła W ałami Gubernatorskiemi 
obok II gimn., jakiś sprawca w yrw ał 
jej z ręki torebkę skórzaną, zawiera
jącą 30 zł. gotówką, kartę tram wajo
wą, legitymację służb., dwie książeczki 
do modlenia, 4 klucze od mieszkania,
1 p. tytoniu oraz zapalniczkę _  łącz
nej wartości 100 zł. Sprawca po doko
naniu kradzieży zbiegł na ul. Podwale 
w niewiadomym kierunku.

Mniej szczęścia miał drugi złodziej. 
Mianowicie tegosamego dnia został 
przytrzym any przez Komis- V I P. P. 
Szymon Rozenstroch, lat 16 , bez za
jęcia i miejsca zamieszkania, k tó ry  w 
ul. Kraszewskiego niejakiej Heni Birn- 
baum, zam. przy tejże ulicy 15  w yr

wał z ręki torebkę, zawierającą 29 zł. 
oraz inne drobiazgi, przyczem  rzucił 
się do ucieczki, jednak został przez 
st. posterunkowego Urbanowskiego 
przytrzym any i dostawiony do Kom i- 
sarjatu.

Tragicznie zakończył się trzeci 
wypadek. N iejaka Katarzyna Liszka, 
v racając z banku do domu, w chwili 
gdy wchodziła do bram y swej realno
ści napadniętą została przez jakiegoś 
osobnika, który w yrw ał jej z rąk nie
sioną puszkę M. K. O. N a krzyk  na
padniętej osobnik ów rzucił się do 
ućieczki. W  pogoń za uciekającym 
puścił się gospodarz domu, gdzie do
nosząca zamieszkuje, niejaki Ludw ik 
Łechtaj, k tóry jednak sprawcy nie 
przytrzym ał i ten uciekając ową pu
szkę porzucił. Łechtaj po nieudanym 
pościgu powróciwszy do domu nagłe 
ciężko zaniemógł, a wezwany lekarz 
Pogotowia ratunkowego przybył już 
zapóźno, gdyż Łechtaj wskutek pęk
nięcia żyły  w  głowie zmarł nagłe.

Autobusy miejskie.
D yrekcja Miejskich Zakładów  Elek

trycznych zawiadamia, że na linji 
autobusowej „ D “  rogatka Zam arsty- 
nowska — Brzuchowice został utwo
rzony nowy przystanek warunkowy 
Leśniczówka (Hołosko).

Ceny biletów na linji rogatka Za- 
marstynowska — Brzuchowice:

Bilety normalne:
Rogatka Zam arstynowska 

natorjum (Hołosko) 30 gr- 
Rogatka Zam arstynowska 

śniczówka (Hołosko) 30 gr.
Rogatka Zam arstynowska   Brzu

chowice (Dw. kolej.) 80 gr.
Rogatka Zam arstynowska — Brzu

chowice (Gmina Brzuchowice) 80 gr.

Sa-

Le-

Gmi-Brzuchowice (Dw. kolej.) 
na (Brzuchowice) 30 gr.

Brzuchowice (Dw. kolej.) łub G m i
na — Sanatorjum (Hołosko) $0 gr.

Brzuchowice (Dw. kolej.) łub G m i
na Rog- Zam arstynowska (80 gr.

Bilety do przesiadania: 
z autobusu do tram waju linja , , io “ : 

z Brzuchowic (Dw. kolej.) lub 
Gm iny Brzuchowice do tramwaju 
linji „ 1 0 "  1 zł. ■

z Leśniczówki (Hołosko) do tram 
waju linji „ 1 0 “  70 gr.

ze Sanatorjum (Hołosko) do tram
waju hnji ,,10 “  50 gr.

z tramwaju linji „ 1 0 "  do Sana
torjum (Hołosko) jo  gr.

z tramwaju linji „ i c “  do Leśni
czówki (Hołosko) 70 gr.

z tramwaju linji „ 1 0 “  do Brzucho
wic (Dw. kolej, lub Gmina) 1 zł.

N a linji autobusowej „ A "  Lw ów - 
Skniłów wprowadza się bilety do 
przesiadania z autobusów na tram waje; 
1, 5, 6, 7, 8, 1 1 ,  14 , 15 .

z przesiadaniem na K opytkcw em  
ze Sknilowa 70 gr.

7. przesiadaniem na Kopytkowem  
ze Sygniówki 50 gr. 
i odwrotnie z tram wajów 1, j ,  6, 7, 
8, 1 1 ,  14 , i j  z przesiadaniem na K o 
pytkowem  :

do Skniłowa 70 gr- 
dó Sygniówki jo  gr.

Ostatnie wiadmtemi 
z miastu*

O S Z U K U JE  I JE S Z C Z E  B IJE .
Anna Nam ysłowska nie hołduje we- 
getarjaństwu- W obec tego wybrała się 
wczoraj do rzeźnika pana Krzysztofa, 
by odpowiednio zaopatrzyć swą ku
chnię w mięsiwo. W ybrała jeden i 
drugi kawałek ale gdy przyszło do wa
żenia, zobaczyła ku swemu najwięk
szemu oburzeniu, że z wagą coś nie 
w porządku. W zburzyło się jej poczu
cie sprawiedliwości, tem bardziej, że 
czasy są ciężkie i o pieniądze trudno. 
Zwróciła tedy panu rzeźnikowi uwa
gę, by za „rzetelne“  pieniądze, rzetel
nie ważył. Niestety, przekonała się, że 
w dzisiejszych czasach nawet dopomi
nać się krzyw dy nie wolno, bo oto 
pan Krzysztof zamiast rzetelną wagą, 
poczęstował ją rzetelnym kułakiem w 
głowę i kilku soczystemi epitetami.

A M A T O R  S Z Y N K I. Franciszek 
Szmigielski lubiał oglądać w ystaw y z 
wędlinami. Zwłaszcza wprawiał go w  
niepokój widok różowej szynki. A le 
wiadomo, że świat przechodzi obecnie 
ciężki kryzys gospodarczy. K ryzys 
ten dotknął także i pana Szmigielskie
go. Poprostu nie miał sobie za co ku
pić szynkę. W padł tedy na swoisty 
pomysł zwalczania tego swego k ryzy 
su i szynkę skradł Ferdynandowi Sko- 
rodeckiemu. Policja jednak nie chciała 
zrozumieć, że chodziło tu o rozwiąza
nie zagadnienia ekonomicznego i ama
tora szynki wzięła pod swoją opiekę-

G D Z IE  SU SZYĆ  B IE L IZ N Ę ? N ad
tern łamie sobie od wczoraj głowę 
panna Ernestyna Hirschhornówna. Jed  
no zrozumiała, że na strychu tego czy
nić nie można. Bo oto ońegdaj powie
siła swą bieliznę na strychu. I nie wie
dzieć, czy panna Hirschhornówna 
czy jej bielizna miała pecha. Dość, że 
znalazł się na nią jakiś amator i bie
lizna przepadła. K toby to taki mógł 
być, nad tem sobie znowu łamie gło
wę policja.

W R Ó G  P R O H IB IC JI. Jest nim 
niejaki N . Bolko. Kom unikat policyj
ny głosi o nim, że jest to „włóczęga 
i p ijak". O czywista rzecz, że taki nie 
może sobie pozwolić ani na Bolsa 
ani nawet na lwowskiego Baczewskie- 
go. Przeto musiał Bolko szukać po
krzepienia w  zw ykłym  denaturacie. 
Skutki były fatalne; stracił nieborak 
przytom ność i musiał jechać do szpi
tala- Przynajm niej raz zakosztował 
bezpłatnej jazdy samochodem.

Z A C Z A D Z E N IE . Dnia 7 b. m. 
zgłosił w Komisarjacie II P. P. Stani
sław Chmura, zam. przy  ul. Bogda- 
nówka 18, o zaczadzeniu swej żony i 
dziecka, wskutek wadliwej budowy 
komina w przybudówce przylegającej 
do jego mieszkania. Zaczadzonych po 
przywróceniu do przytomności pozo
stawiono w opiece domowej.

K O Ł D R Y , materace i pościel j 
najtańszych cenach poleca firma ł 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j ,  obc 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry j 
6 zł., materace po 8 zł.
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W s p o m n i e n i e
o b. dyrektorze teatru lwowskiego 

ś. p, Jakóbie Gliksonie.
teatrze palą się lam py i że aktorzy w a
łęsają się po scenie, ale dla zasady tar
gował się, srożyl, namawiał, zachęcał, 
byle „dostojeństw o" wielkiemi zazna
czyć literami. Ze swoim zaprzysięgłym 
przyjacielem, cudnym aktorem ś. p. Ja 
nem N ow ackim , rozmawiał z taką po
wagą o „kontrakcie", że omal do due- 
lu nie przyszło- N ow acki do mnie z 
krzykiem : „G likson kpi ze m nie!" — 
„Ile  ty chcesz?" — pytam  słodko. — 
„siedemset rub li!" — „ A  ile on daje?" 
i— „Czterdzieści". — Glikson liczył 
wedle tego, co płacił Koźm ian przed 
czterdziestu laty, a N ow acki korony 
zamieniał na ruble. Potem się pocało
wali i znakom ity aktor z uwagi na w y 
jątkową nędzę teatru, grał za rubli
sześćdziesiąt. Sto razy ze stoma pracow 
nikami pow tórzyła się ta sama histo- 
rja, a ja tylko słuchałem krzyków , na 
tego zaś mądrego, żelaznego dyrektora 
patrzyłem  z podziwem. Ten to umiał 
robić. Boże m iły! 2  piasku ukręcił ten 
teatr, k tóry  grał, śpiewał, tańczył i

Kornel M akuszyński kocha L w ów  
J o  maniactwa. N ie on jeden. Takich 
szlachetnych m aniaków posiada nasze 
miasto łegjon. Kocha L w ów  i wszyst
kie sprawy z nim związane. Kocha 
teatr lwowski, w  którego dziejach 
również pewną odegrał rolę, ukochać 
więc musiał i ś. p. Jakóba Gliksona, z 
którym  sąsiadując przez lat szereg w  
widowni teatralnej — poznał go na 
w ylot i ocenił trafnie.

W  styczniowym  numerze „Sceny 
polskiej”  umieścił Makuszyński krwią 
serdeczną pisane wspomnienie pozgon- 
ne o ś. p. Gliksonie, co  to przeżył 1 
Koźm iana i Pawlikowskiego i Hellera 
i tłum tych artystów, z którym i wcią
gu lat sześćdziesięciu pracował i pozo
stał na świecie... sam, w  zmienionych 
warunkach. Ewolucji uległy poglądy 
na teatr 1 jego misję, na sztukę i stosu
nek do niej aktora —■ nie zmieni! się 
tylko Glikson.

Pragnęlibyśmy przedrukować cały 
artykuł Kornela Makuszyńskiego, ze 
względów jednak technicznych, po
przestajemy jeno na paru ustępach, 
które ciskają na ś. p. Gliksona specjal
ne światło i w ydobyw ają z pyłu za
pomnienia czyn jego obywatelski, o 
którym  przedewszystkiiem Lw ów  po
winien pamiętać.

W nadzieji, że Makuszyński za złe 
nam tego nie weźmie, oddajemy głos 
jem u:

„T a k  się dziwnie złożyło, że wiele 
lat mojego żywota spędziłem w  naj- 
bhższem sąsiedztwie Takóba Glikso- 
na. We wspaniałym lwowskim  teatrze 
mieliśmy przez lat coś dziesięć stałe 
fotele, tuż obok siebie. On nr. 38, ja 
nr. 37. Ponieważ ja miałem początki 
obłędu teatralnego, bywałem  w  teatrze 
mniej więcej sześć razy w  tygodniu, 
Glikson byw ał dziewięć razy, siedem 
razy na przedstawieniach wieczornych 
i dwa razy na popołudniowych. W ie
dzieliśmy, kiedy aktor się pomyli, kie
dy podniesie prawą, a kiedy lewą rę
kę. W szystkie opery umieliśmy na pa
mięć. Trzeci taki war jat najmilszy, to 
był drogi mój przyjaciel, ś. p. Adam  
Zagórski. Bez nas żadne przedstawie
nie nie było „w ażne". C hór był stro
piony, kiedy nas nie widział na swoich 
miejscach, ale w  połowie aktu zawsze 
któryś się zjawiał. Glikson trącił mnie 
czasem i m ówił: „St^o siódmy raz je
stem na „R igolecie". Ponieważ ja by
łem dopiero po raz dziesiąty, czułem 
się mały wobec tego rekordzisty, k tó 
ry nie miał w  całej Europie godnego 
sobie konkurenta. Kiedyśm y tak razu 
jednego obliczali, a z rachunku w ypa
dło, że na „Lohengrinie”  jest 011 po 
raz pięćdziesiąty trzeci, a ja dwudziesty 
pierwszy, ktoś głośno rzekł za nami: 
„A ch , cóż to za hołota! Przyszli raz 
na rok do teatru i zachować się nie li
mie ją !"  Zaniem ówiliśmy na trzy całe 
akty.

„Pod wielką już starość, kiedy się 
snuł po wielkim  gmachu, zaświtał je
szcze jeden jego „w ielki dzień". I ja 
przypadkiem  wziąłem w  tern udział. 
K iedy podczas okupacji rosyjskiej, 
trzeba było zą wszelką cenę -otworzyć 
na głucho zamknięty teatr lwowski, 
aby go nie zamieniono na szpital, lub 
magazyn, ciężkiego tego dzieła podjął 
się on jeden, Jakób  Glikson. Strasznie 
z tern było trudno, a jednak stary czło 
wiek, dokazał swego. Mnie wtedy mia
nowano dyrektorem  dramatu, a G lik 
son był władcą całej, beznadziejnej 
zresztą, im prezy. Opisałem w książce 
ioszalaie cokolwiek życie tego teatru, 
Tego jednak nie opisałem, jak G lik 
son, stare swoje, bojowe, krakowskie 
przypom niaw szy czasy, wziął się do 
dzieła. P ływ ał w  rozkoszy robienia 
kontraktów , z których można było 
zrywać boki. N ik t nie wiedział, co, 
jak, z kim, na jak długo, za co? Staru
szek byłby duszę diabłu zapisał z wiel
kiej radości, że się znowu gra, że w

nieszczęsnemu miastu nieco dodał du
cha. W ielka to była jego zasługa, szko
da, że mgdzie, bo nawet w  oficjalnych 
z tych dni wspominkach, nie zapisa
na. Trzeba o tem wspomnieć nad gro
bem, aby ten stary, um arły dziś czło
wiek, uradował się.

„T o  był jego /ostatni, oszałamiający 
czyn w  życiu. Snuł się potem jeszcze 
w  tym  teatrze, biedny bardzo, zrujno
wany przez wojnę, już bez nadziei, co
raz bardziej niedołężny. Sam niemal 
pozostał z tej licznej grom ady daw
nych ludzi, którzy go znali i szanowali 
za jego przedziwne do teatru przyw ią
zanie. T o  też brać aktorska dobrze i 
szlachetnie uczyniła, że go przygarnę
ła na starość niezdolną do swojego do
mu, który mu choć zdaleka przypom i
nał teatr."

Ś. p. Glikson — jak wiadomo — 
umarł w  schronisku aktorów  w C hyli- 
cach, ściślej m ówiąc: przy wiejskiej
drodze na przechadzce. „Śm ierć — 
— cytujem y słowa Makuszyńskiego — 
nie umiała godnie zabrać tego starca, 
na którego napadła brutalnie, na go
ścińcu. Jakób Glikson powinien był 
umrzeć w  teatrze, w  kancelarji teatral
nej, czy za kulisami, czy na fotelu na 
widowni, lecz w  teatrze..."
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Jak  wygląda! miniony rok w Osinach?
C hiny, ów kolos o setkach miljo- 

nów ludności, pierwszorzędny teren 
ekspansji wszelakiego rodzaju, siłą rze
czy budzić muszą zainteresowanie ca
łego świata.

Mimo panującego bezsprzecznie do 
tej chwili w  Chinach chaosu stwierdzić 
jednak należy, że C hiny zam ykają 
ostatni rok pewnego rodzaju saldem 
Idoidatniem. N aw et w dziedzinie wewnę 
trzno-politycznej dadzą się tam zauwa
żyć mom enty, które zdają się być za
powiedzią nastania wcześniej czy póź
niej wewnętrznego uspokojenia. N a 
specjalne podkreślenie zasługuje fakt 
porozumienia między Mukdenem a 
Nankinem . Grasujące na terytorjum  
rzeki Jants rozbójnicze bandy zostały 
także w znacznej części uspokojone.

Położenie gospodarcze nie mogło 
doznać należytego rozjaśnienia z po
wodu zamieszek politycznych; na wy
padek jednak, gdyby sytuacja polity
czna doznała rzeczywistej poprawy, 
ma ono wszelkie dane zmierzać ku 
lepszemu. N ankin  przedsiębierze wszel
kie m ożliwe kroki, zmierzające ku go
spodarczej odbudowie i to tak drogą 
zasadniczej reform y podatkowej jak i 
przez usuwanie przestarzałych przepi
sów i urządzeń, w pływających hamu
jąco na położenie gospodarcze. W  
pierwszym  rzędzie będzie trzeba usu
nąć istniejące tu dotychczas terytorjał-

! ne tary fy  celne a zaprowadzić w  ich 
j miejsce nową, jednolitą taryfę.

N a  polu odbudowy gospodarczej 
i liczą Chiny bardzo na pomoc zewnę- 
! trzną. Jak o  pomyślną zapowiedź w 
i tym  względzie uważa się w izyty  prze

m ysłowców angielskich i niemieckich, 
jakie niedawno m iały miejsce. Pomoc 
zagranicy przyczyni się do rozbudowy 
bardzo jeszcze upośledzonego kolej
nictwa, dróg lądowych i wodnych, 
podniesienia handlu i ożywienia prze
mysłu.

Co się tyczy stosunków z zagrani
cą, to tu niewielkie tylko stosunkowo 
zarysowały się zmiany. Rokow ania z 
Sowietami nie zostały jeszcze ukończo
ne, jednakże stosunki na terenie wscho- 
dnio-chińskiej koleji żelaznej układa
ją się mniej więcej normalnie. Jedna z 
najważniejszych z tego zakresu spraw, 
a mianowicie kwestja praw eksteryto- 
rjalności cudzoziemców, nie została 
dotychczas załatwioną. jakkolwiek 
N ankin bardzo prze do jej uregulo
wania.

Reasumując wszystko można po
wiedzieć: C h iny bądźcobądź kończą
rok 1930 lepiej niż go zaczynały. C ho
ciaż wiele ważnych problemów nie zo
stało dotąd załatwionych, to jednak 
prestige rządu centralnego podniósł 
się niepomiernie a to jest rzeczą bardzo 
ważną i brzemienną w  skutki.

Uregulowanie ważnej sprawy.
Przem ysł węglowy, stanowiący je

den z najpoważniejszych /obiektów na
szego gospodarstwa krajowego, na
potyka na drodze swego nozwoju na 
znaczne przeszkody i trudności, które 
głównie pochodzą z niedomagania or
ganizacji zbytu zarówno na rynku 
wewnętrznym , jak i w  eksporcie.

Powyższe braki organizacyjne naj- 
jaskrawiej występują w  wypadkach 
nagłych, np. w  dobie silnych mnozów 
i śnieżnych zawiei, powodzi lub gro
żącego strajku robotniczego itp. Z  po-, 
wodu tej dezorganizacji następuje w  
kraju głód węglow y i następują zakłó
cenia w dostawach węgla zagranicę.

Rozporządzenie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 
T930 r. w  sprawie regulowania obrotu 
węgla daje prawną podstawę do po
czynań Rządu w  kierunku uzdrowie
nia stosunków w  tym  zakresie. R ozpo
rządzenie to  upoważnia Ministra prze
mysłu i handlu do kontroli obrotu 
węglem na kopalniach, do zakazywa

nia w większym  lub mniejszym stop
niu, w  ramach istniejących w  tej mie
rze zobowiązań m iędzynarodowych, 
w yw ozu zagranicę węgla, ą to  celem 
zapewnienia racjonalnego eksportu, 
do tworzenia przym usowych organi- 
zacyj przedsiębiorstw górniczych w 

celach normowania w yw ozu i zbytu 
węgla oraz do w ykonyw ania kontroli 
nad działalnością tych organizacyj. W  
wypadku istniejącegtoi lub grożącego 
braku węgla na wewnętrznym  rynku 
krajow ym  Minister Przemysłu 1 H an
dlu w  poiozum ieniu z Ministrem 
Spraw W ewnętrznych może ustanowić 
plan zaopatrzenia ludności w  węgiel 
oraz wyznaczyć kontyngenty, prze
znaczone lla dostawy do poszczegóh 
nych ośrodków.

Tak z powyższego w ynika rozpo
rządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. na
daje M inistrowi Przem ysłu i Handlu 
pełną kompetencję w  sprawach obrotu 
węglem — wewnętrznego i zagranicz

nego — i w  w ypadkach nagłych nie
zbędną ingerencję Rządu koncentruje 
w jednym właściwym  resorcie pań
stwowym .

2  powyższych względów rozporzą
dzenie Fana Prezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 3 grudnia 1930 r. ma nie
zmiernie doniosłe znaczenie dla naszej 
polityki węglowej.

Odznaczenie inżyniera 
polskiego.

Inż. Ralph M odrzejewski, świato
wej sławy inżynier budowy mostów, 
odznaczony został za swą pracę meda
lem "Waszyngtona. Medal w ręczony mu 
został na bankiecie, w ydanym  na jego 
cześć w  Klubie Inżynierów. Medalem 
W aszyngtona, ustanowionym  w  r. 
19x6, pierwszy odznaczony został Pre
zydent H oover.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek , 9 styczn ia .
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. G odz. 1 6 .1 5 :  
T yg o d n io w a  audycja  d k  ch orych , prelekcja 
ks. M ichała R ękasa, oraz ko n cert. —  17 .4 5 : 
K o n cert m u zyki w ojskow ej 19  p. p. pod dyr. 
k p t. ICnysaka, przyczem  w y k on an ych  zostanie 
k ilk a  u tw oró w  na instrum entach ch arak tery
styczn ych . —  2 2 .15 :  S k rzyn k a  pocztow a tech
niczna —  om ów i p. inż. Jó z e f M iński.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar
szaw ie i hejnału  z W ieży M arjackie j w  K ra 
k ow ie. —  O dczytanie program u na dzień bie
żący. —  1 2 .1 0 —-13.00: K o n cert z p ły t gram o
fo n o w ych  (instrum entaliści). G ram o fo n  i 
p ły ty  z firm y  K aim  i Sy n  we L w o w ie , ul. 
K o p ern ik a  1 1 .  —  13 .0 0 — 15 .5 0 : P rzerw a. — 
15 .5 0 : T ransm isja z W arszaw y. L ekcja  języka 
francuskiego. L e k to r p. Lucien  R o ą u ig n y . —  
1 6 .1 5 :  A u d yc ja  d la ch orych . P relekcja  ks. M i
chała R ękasa oraz ko n cert. —  1 7 . 1 5 :  T ra n s
m isja ze L w o w a na w szystkie stacje P. R . 
„K o m en d an t podziem nej W arszaw y w  .9 14 —  
1 5 “  —  w y g ł. p u łk . Z yg m u n t Z ygm u n to w icz .—  
17 .4 5 : K o n cert m u zyki w ojskow ej 19  p. p. 
pod dyr. k p t. K n ysaka, oraz k o n cert instru 
m en tów  ch arakterystyczn ych . —  18 .4 5 : R o z 
m aitości. —  19 .10 :  T ran sm isja  z W a.sz aw y . 
G iełda rolnicza. —  19-Z5: P ły ty  gram ofonow e. 
19 .30 : T ransm isja z W iednia. K o n cert m iędzy
n arod ow y pośw ięcony w o k aln ym  utw orom  
R y sz ard a  Straussa. W y k o n a w cy : W iedeńska
orkiestra sym fon iczna, R y sz ard  Strauss (dyr.). 
ch óry  opery państw ow ej i w iedeńskiej aka- 
dem ji śpiewu, M argit A n gerer (sopr.), Jó z e f 
K aleberg (baryt.), Jó z e f M anow arda (ten or).—  
2 1 .4 5 : T ransm isja  z  W arszaw y. P rasow y D zien
n ik  R a d jo w y . —• 22.00: T ransm isja z W ar
szaw y. K o m u n ik aty . —  2 2 .15 :  Sk rzyn k a  pocz
tow a techniczna, —  om ów i p. inż. J .  M iński.

Sobota, 10  styczn ia .
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N F  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 16 .20 : 
K w adran s w iadom ości leśniczych. —  16 .50 :
R ec ita l śpiew acki p. D obrow olsk iej. —  2 0 .15 : 
A u d yc ja  pośw ięcona pam ięci Ja n a  Z ah radn ika 
„P o eta  śm ierci o czekiw anej". Prelekcję  w y 
głosi p. Tadeusz T erleck i, recytacje p. L e
o p o ld  K ielanow ski.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar
szaw ie i hejnału  z W ieży M arjackiej w  K ra 
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie
żący. —  12 .10 — 13 .0 0 : K o n cert z p łyt gram o
fo n o w ych  (m uzyka lekka, o rk iestry  w iejskie, 
poczem  piosenki kabaretow e). G ram o fo n  i 
p ły ty  z firm y  K aim  i Sy n  we L w ow ie, ul. K o 
pernika 1 1 .  —  13 .0 0 — 15 .5 0 : P rzerw a. —
T ransm isja z W arszaw y. N o w y  tom  Pieśni 
Jó z e fa  Piłsudskiego —  w yp . por. W ł. M alinow 
ski. —  16 .1 5 :  T ransm isja z W arszaw y. W ia
dom ości T o w . K o o p eratystów  . —  16 .20 :
K w adrans w iadom ości leśn iczych. —  16 .30 :
K w adran s akadem icki. —  16 .50 : R ec ita l śpie
wacki p. D obrow olsk ie j, p iz y  -akom pania
m encie p. T adeusza Seredyńskiego. —  1 7 . 1 5 :  
T ransm isja z W ilna. „P sych olog ja  rew olucji 
a bolszew izm ”  —  w ygł. pro f. M arjan  Zdzle- 
chow ski. —  17 .4 5 : T ransm isja z W arszaw y. 
K o n cert dla m łodzieży. S łuchow isko  dla dzieci 
starszych i m łodzieży p. t. „ R a lf  z C zarcie j 
P rze łęczy". —  18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 :  
T ransm isja z W arszaw y. C en tralne T o w . O r
ganizacji i K ó łek  R o ln iczy ch  do sw ych  człon
kó w  i ogółu ro ln ik ó w  (kom unikaty). —  }9-2 5: 
P ły ty  gram ofonow e. —  19 .3 5 :.  T ransm isja z 
W arszaw y. P rasow y D zien nik  R a d jo w y . —  
.19 .55 : P ły ta  gram ofonow a. —  20.00: T ran sm i
sja 7. W arszaw y. Feljeton  p. t. „K ró lew sk i 
z w ierz" —  w ygł. p.- Janusz Stępow ski. —  
2 0 .15 : „P o eta  śm ierci o czekiw an ej" (audycja 
poświęcona pam ięci Ja n a  Zahradn ika). P re lek 
cja p. T . T erleckiego . R ecytac ja  p. Leopolda 
K ielanow skiego . —  20.40: T ransm isja  z W ar
szaw y. D . c. k on certu  m u zyki lekk ie j. W y 
k o n a w cy : O rkiestra  P. R .  pod d y r. Stanisław a 
N a w ro ta , K azim iera  H orb o w sk a (śpiew), E d 
w ard  Sienkiew icz (w ioloncz. i saksofon ). —  
22.00: Transm isja, z  W arszaw ^. Fe ljeton  p. t. 
„F u rm an  H ry h o r.y ", w y g i. p. Stefan B rzesz- 
czyń ski. —  22.50— 23.00 : T ransm isja  2 W « - 
szaw y. K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: M u zyk a  
taneczna.
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Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

L . 9/29. U chw ała. A n n ę z B obelaków  
Bregiej, żonę H a w ry ły , la t 42 liczącą, religji 
gr. kat., ro ln iczkę z Chiszew ic, pozbaw ia się 
częściow o w łasnow olności z pow odu m arno
traw stw a . D oradcą je j ustanaw ia się O łeksę 
Szczupaka, naczelnika gm iny z  C hiszew ic.

Sąd grodzki, O ddział IV .
R u d k i, dnia 18 kw ietn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
E . V III . 3683/29. E d y k t licy ta cy jn y . W  

spraw ie egzekucyjnej przeciw  Em ie „B e to n “  
fa b ry k a  w y ro b ó w  beton ow ych  spółka z ogr. 
od p o w . w  Przem yślu  d o  rąk  zaw iadow ców  
Jan a  Lenartow icza i F ry d e ry k a  M oreckiego, 
odbędzie się dn ia 5 m arca 19 3 1  o  godz. 9.3,' 
w  tus. b iurze N r . 14  a licytacja  realności w hl. 
3292 i 3293 ks. gr. Przem yśl, m u row an y b u dy
nek p a rtero w y  i m u row an y m agazyn. W artość 
szacun kow a obu tych  realności razem  w ynosi 
129.870 zł. N ajn iższa o ferta  14 .935 zł. 86

Sąd po w iatow y, O ddział V III .
Przem yśl, dn ia 25 listopada 1930 .

E. 2970/29/10. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
lutego 19 3 1  godzina 9 rano  odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie b iuro  33 licytacja  celem  
zniesienia w spółw łasności w h l. 766 gm iny 
Słobódka dżuryńska ocenionej na 1600 zł. 
C en a w yw o ław cza  w ynosi 1600 zł. N ab yw ca 
p rzy jm u je  na siebie bez policzenia na cenę 
kupna w szystkie c iężary, k tóre w  chw ili sprze
daży obciążać będą przedm iotow ą realność. 
W arun ki do przejrzenia w  podpisanym  Sądzie 
b iuro 52. "8

Sąd pow iatow y, O ddział V .
C zo rtk ó w , 22 grudnia 1930.

E . 23 12/30 . E d y k t. D nia 13  styczn ia  19 3 1  
godzina 10  rano  odbędzie się licytacja  p o ło w y 
w h l. 376 gm iny D usanów . W artość szacun
k o w a 876.80 zł. N ajn iższa oferta 5 13  zł. W a
run ki licytacy jn e  m ożna przeglądać w  tu te j
szym  Sądzie. Pretensje unicestw iające lic y ta c j ’ . 
należy w nosić przed term inem  licytacy jn ym .

Sąd pow iatow y.
Przem yślany, n  października 1930 . 120

E. 3402/30. E d y k t. D nia 15  styczn ia 19 3 1  
godzina 9 odbędzie się w  tut. Sądzie licytacja  
realności w hl. 3 gm iny Sw irz. W artość szacun
k o w a 3460 z łotych , najniższa o ferta 2306 zł. 
W arun ki licytacy jn e  m ożna przeglądać w  S a
dzie. P raw a unicestw iające licytację, należy 
zgłosić przed term inem  licytacji. 1 19

Sąd pow iatow y.
Przem yślany, dnia 13  listopada 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
 ̂ C . V I . 180/29. E d y k t. W  spraw ie Sam ijła 

Stelm aszczuka i tow . przeciw  A ugu styn ow i 
W ieczorek i tow . o w pis zpn. w y d a n o  w y ro k  
dnia 5/6 1929  m ocą k tó reg o  zasądzono p ozw a
n ych  na w p is przeniesienia praw a własności 
pgr. 6447 z w h l. 243 gm iny Sielec na rzecz 
pow odów . N iew iadom ego z m iejsca pobytu 
pozw anego Jó z e fa  W ieczorka zastępyw ał 
k u ra to r  A ugu styn  W ieczorek. 83

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 29 listopada 1929.

S P A D K I .
A . V . 447/30/13. W ezwanie nieznanych 

dziedziców . Jó z e fa  B iernacka, em eryt, na
u czyc ie lka  w  K o ło m y i zm arła dnia 24 w rze
śnia 19 30  w  K o łom yi, nie pozostaw iając ostat
niego rozporządzenia. Sądow i nic w iadom o, 
c z y  pozostali dziedzice. U stan aw ia się zatem  
p . Fran ciszka N abagłę, em er. urzędn. w o jsk o 
w ego  w  K o ło m y i, B ańkow skiego  77, k u ra to 
rem  spadku. K to  zam ierza zgłosić roszczenie 
d o  spadku, w in ien o  tern donieść tem u Sądow i 
w  ciągu jednego roku , licząc od dnia dz isie j
szego  i w yk azać  swe praw a d o  spadku. Po 
u p ły w ie  tego czasokresu, w yda się spadek tym  
osobom , k tó re  w yk ażą  swe praw a, o ileby zaś 
p ra w  nie w ykazan o, spadek przypad nie S k a r
bow i Państw a. 63-3

Sąd po w iatow y, O ddział V .
K o ło m yja , dnia 13  grudnia 1930 .

A . 287/29. W ezw anie nieznanych dziedzi
ców . Pinia i A brah am  K o rn b liith  zm arli w  
Z yd acz ow ie  w  ro k u  1889 i 1893 bez testam en
tu . Dziedzice tych że są niew iadom i. K u ra to 
rem  spadku ustanaw ia się D ra M arkusa, ad w o 
k a ta  w  Żyd aczow ie. K to  zam ierza zgłosić rosz
czenia do  spadku, w in ien  o tern donieść temu 
Sąd ow i w  ciągu jednego roku , licząc od dnia 
dzisiejszego. P o  u p ływ ie  tego czasokresu b ę
dzie spadek w y d a n y  tym  osobom , k tó re  w y 
k a ż ą  swe praw a. O  ileby zaś p raw  nie w y k a 
zan o  —  spadek przypad nie Skarb ow i Państwa.

Sąd grodzki, O ddział III .
Żyd aczów , d n ia  7 styczn ia  19 3 1 .  122

U P A D Ł O  s c  r.
Sa 6 1/30 . E d y k t. O tw arcie postępow ania 

u god o w ego  d o  m ajątku  d łużn ików  Izak a  i Lei 
z  R o th fe ld ó w  Som m erów  w  Skolem . K o m i
sarz u god ow y D r. D . B oban ycz, sędzia pow ia
to w y  w  Skolem . Z arządca u god ow y C heim  
H ab er, kupiec w  Skolem . A u d jencja ugodow a 
dn ia  16  styczn ia  19 3 1  godz. 10  w  Sądzie po
w ia to w y m  w  Skolem . C zasokres do zgłaszania 
w ierzyte ln o śc i 1 1  styczn ia  1 9 3 1 .  i i i

Sąd o k ręgo w y, 'W ydział I.
S t ry j, dnia 6 grud nia 1930.

S a  56/29. U ch w ała  z  dnia 24 m a rca ' 19 30  
S a  $6/29, m ocą k tó re j zatw ierdzono ugodę

zaw artą  m iędzy d łużnik iem  Leonem  W alla- 
chem , n iep rotokołow an ym  kupcem  w  Pod w o- 
łoczyskach  a tegoż w ierzycielam i w  dniu 28 
lutego 19 30  przed Sądem  p o w iatow ym  w  Pod- 
w oloczyskach  stała się praw om ocną. 1 1 2

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn o p o l, dnia 22 lipca 1930 .

I. Sa 64/30/29. Zatw ierd zenie ugody. U - 
godę zaw artą dn ia  4 w rześnia 19 30  przed S ą
dem  p ow iatow ym  w  G rzym ało w ie  m iędzy 
d łużn ikam i O zjaszem  i F ry d ą  W einraub, k u p 
cam i w  G rzym ało w ie  a ich w ierzycielam i za
tw ierd za się. 1 1 3

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 13  w rześnia 1930 .

I. Sa  66/30/31. Postępow anie ugodowe 
B ronisław a R o h atyn era , n ieprotokołow anego 
kupca w  T arn o p o lu  —  zastanaw ia się, ponie
w aż d łużn ik  sw ó j w niosek u god ow y cofnął.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 16  w rześnia 1930. 1 14

I . Sa  7 1/30 /7 . Postępow anie ugodow e 
d łużn ików  A brah am a M ajera G riin feld a i 
Sp rin cy  G riin fe ld  w  T rem b o w li zastanaw ia się. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 29 sierpnia 1930 . 1 1 5

I. Sa 75/30/18. Postęp ow anie, ugodowe 
d łużn iczki H enci Baras, kupcow ej w  Pod w o- 
łoczyskach —  zastanaw ia się, gdyż dłużniczka 
n a  audjencji ugodow ej nie stanęła. 1 1 6

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 2 1  października 1930 .

I. Sa  76/30/38. Postępow anie ugodowe 
d łu żn ik ów  Izaka K n op fh o lza i N o rb erta  H al- 
perna w  T arn o p o lu  zastanaw ia się, gdyż dłuż
n icy  cofnęli w niosek ugod ow y. 1 1 7

Sąd o kręgo w y. W ydział I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 2 1  października 1930.

I. S. 6/30. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do  m ajątku  R u b ina B litza  w G r z y 
m ałow ie. K om isarz ko n k u rso w y Franciszek 
Ju z w a , naczelnik Sądu pow iatow ego w  G r z y 
m ałow ie. Zarządca m asy D r. B ern ard  Berger, 
ad w o k at w  G rzym ałow ie. P ierw sze zgrom adze
nie w ierzycieli w  Sądzie p ow iatow ym  w  G r z y 
m ałow ie dnia 24 października 1930 o godz. 
10  rano. C zasokres do zgłoseznia w ierzyte l
ności do  dnia 9 grudnia 1930 . A ud jencja roz
poznaw cza w  tym że Sądzie dnia 23 grudnia 
19 30  o godz. 10  rano. 1 18

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, niesporny.
T arn o p o l, dnia 10  października 1930.

Sa I. 8 1/30 . W  spraw ie ugodow ej Leizora 
K ram p fa  i R ach eli K ra m p f kupców  w  Brodach 
z pow odu zm ian y przez k ryd a tar ju sz y  p ro 
pozycji ugodow ej a to na 50%  pretensji kap i
ta ło w ych  z odsetkam i i kosztam i płatnych  w  
8 ratach k w a rta ln ych  odracza się audjencję 
ugodow ą na dzień 13  styczn ia 19 3 1  godzina 10  
ran o  b iuro nr. 26 w  tu t. Sądzie. O  tern inte
resow anych się zaw iadam ia: 77

Sąd pow iatow y.
B ro d y , dnia 30 grudnia 1930.

Sa 152/30/22. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę, zaw artą  m ięd zy dłużniczke 
H eleną N ah irn o w ą kupcow ą w  Sam borze, 
a je j w ierzycie lam i. 95

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dn ia  25 listopada 1930.

S. 6/30/14. K o n ku rs o tw arty  do m ajątku  
dłużniczki E stery  Liebcrm an w łaścicielki 
szynku  i realności w  B orysław iu  zostaje znie
siony. 96

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 26 czerw ca 1930 .

Sa I. 119 /30 /7 . Z astanaw ia się postępow a
nie ugodow e o tw arte  na w niosek dłużniczki 
M arji Bednarskiej w  M akow ie z pow odu nie- 
przy jęcia ugod y przez w ierzycieli. 99

Sąd o k ręg o w y .
W adow ice, dn ia 5 listopada 1930.

S. I. 19 /30/1. E d y k t. D o m ajątku  Ja k ó b i 
G rim a kupca w  M ilów ce otw iera się k o n 
kurs rów nocześnie z zastanow ieniem  postę
pow ania ugodow ego do m ajątku  jego ts. u- 
chw ałą z 22 listopada 1930  Sa I. 92/30/43 a to 
na w niosek w ierzycieli 1)  Szym ona R o sen b er
ga ku p ca w  Białej 2) Salom ona H irsch a kupca 
w  K rak o w ie  ul. D ietla 35, 3) M. G oldberga 
kupca w  K rak o w ie  ul. D ietlow ska 58 4) M ar
kusa W eitzm anna kupca w  K rak o w ie  ul. 
M iodow a 1 , 5) Ju d y  D reznera kupca w  K ra 
kow ie ul. D ietlow ska 47. U stanaw ia się ko m i
sarzem  k o n k u rso w ym  P. d ra  C zajkow skiego  
N aczeln ika Sądu pow iatow ego w  M ilów ce a 
zarządcą m asy konku rsow ej P. dra K aro la  
Józefa  F ab jańczyka ad w okata w M ilów ce. 
W ierzytelności konkursow e należy zgłosić do  
dnia 3 1  styczn ia  19 3 1  w  Sądzie p ow iatow ym  
w  M ilów ce. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli 
odbędzie się dn ia 5 grudnia 1930  o godzinie 
10  przedpołudniem , a ogólna audjencja ro z 
poznaw cza dn ia 12  lutego 19 3 1  o godz. 10  
przedpołudniem  w  Sądzie pow iatow ym  w  M i
lów ce. 100

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 22 listopada 1930.

Sa I. 136/30/1 E d y k t. W skutek  w niosku 
d łużn ika Izraela Silfena ku p ca w  O św ięcim iu 
otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ug. postępow anie 
ugodow e. K om isarzem  ugod ow ym  ustanaw ia 
się p. dra Ja n a  G ałuszkiew icza N aczeln ika 
Sądu p o w iatow ego  w  O św ięcim iu a zarządcą 
ugod ow ym  d ra  W ik to ra  Bałandę ad w okata w  
O św ięcim iu. W zyw a się w ierzycie li a b y  sw oje 
w ierzyteln ości zgłosili do dn ia  23 grudnia 
19 30  w  Sądzie p ow iatow ym  w  O św ięcim iu zaś 
audjencję ugodow ą w yzn acza się w  Sądzie 
p ow iatow ym  w  O św ięcim iu b iuro  p . N aczel
nika Sądu na dzień 30 grudnia 1930  o godz. 
10  przedpoł. 10 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.'
W adow ice, dnia 2 1  listopada 1930.

Sa I. 132 /30 /1. E d y k t. W skutek  w n iosku 
d łużn iczki C y li R a k o w e j kupcow ej w  Słonem  
poczta R a b k a  otw iera  się w  m yśl § 1 o. ug. 
postępow anie ugodow e. K om isarzem  ugodo
w y m  ustanaw ia się p. d ra  A n ton iego  B artza 
N aczeln ika Sądu p ow iatow ego w  Jord an o w ie  
a  zarządcą ugod ow ym  dra M ichała H ołdę 
ad w o k ata  w  Jord an o w ie . W zyw a się w ierzy
cieli ab y sw oje w ierzyteln ości zgłosili do  dnia 
1 1  grud nia  19 30  w  Sądzie po w iatow ym  w 
Jord an o w ie  zaś audjencję ugod ow ą w yznacza 
się w  Sądzie po w iatow ym  w  Jord an o w ie  biuro 
p. N aczeln ik a  Sądu na dzień 18  grudnia 1930  
godz. 10  rano. 102

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dn ia 15  listopada 1930 .

Sa I. 134 /30 /1. E d y k t. W skutek  wniosku 
d łużn ików  1)  Jó z e fa  B atora, 2) R o z a lji ze 
Suw ajów  B atorow ej ro ln ik ów  zam ieszkałych 
w  C hoczni N rd . 3 50 o tw iera  się w  m yśl §
1 o. ug. postępow anie ugodow e. K om isarzem  
ugod ow ym  ustanaw ia się p. M ichała Ja ca  W i
ceprezesa Sądu okręgow ego  w  W adow icach 
a  zarządcą ugod ow ym  p. d ra  Jó z e fa  M ajkę 
ad w okata w  W adow icach. W zyw a się w ie rz y 
cieli, a b y  sw oje w ierzyteln ości zgłosili d o  dnia 
23 grudnia 1930  w  Sądzie okręgo w ym  w  W a
dow icach, zaś audjencję ugodow ą w yzn acza się 
w  Sądzie okręgo w ym  w  W adow icach biuro 
N r . 70 na dzień 30 grudnia 19 30  o godz. 10  
rano. 103.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, D nia 19  listopada 1930 .

Sa I. 64/30/47. Z atw ierd za  się ugodę za
w artą  na audjencji ugodow ej w  Sądzie p ow ia
to w ym  w  B iałej w  dniu 20 czerw ca 1930  m ię
d zy w ierzycielam i ugodow ym i a dłużnikiem  
Fm ą Leontyną i C haskiel Glasscheib w  Białej 
ul. 1 1  L istopada N r . 2 1 .  104

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 16  października 1930.

N c  I. 303/30/6. O drzucenie w n iosku  o 
o tw arcie  konkursu  i polecenie złożenia p rz y 
sięgi w yjaw ien ia. O dm aw ia się w n ioskow i 
w ierzyciela U n ion  T e x til Kosches &  C o  w  
K rak o w ie  ul. S trad am  1 5 0  otw arcie konku rsu  
do m ajątku  dłużnika Szym ona M ullera w  
O św ięcim iu ul. Z ato rsk a  529. 105

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 15  października 1930 .

Sa 16 7/30/12 . N a  w niosek d łużnika Eliasza 
A ltbach a ze Sam bora zastanaw ia się postęno- 
w anie ugodow e o tw arte  d o  m ajątku  tegoż 
d łużnika oraz dłużniczki M ani A ltb ach  żony 
E liasza. 98

Sąd okręgow y.
Sam bor, 18  grudnia 1930.

Sa 27/30/20. Sąd o k ręg o w y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę, zaw artą dnia 6 maja 10 10  
w  Sądzie p o w iatow ym  w  S ta ry m  Sam borze 
m iędzy d łużnikam i W ilhelm em  G arten ber- 
giem i A m alją  G artenbergow ą, kupcam i w  
D roh ob yczu . 97

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, d n ia  9 grudnia 1930.

S. 23/29/99. K ryd atarju sz  E ljasz  Stein, 
kupiec w  Szczercu. K on ku rs d o  m ajątku  k r y -  
datarjusza, o tw a rty  tus. uchw ałą z 18 / 10  1929. 
zostaje za zgodą w szystk ich  w ierzycie li w  m yśl 
§ 167  o. k. zn iesiony. 12 5

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 listopada 1930 .

Sa 109/30/55. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  d łużn ika Szym ona N assa we Lw ow ie 
jest zakończone. 126

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 17  grudnia 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 295/27/4. M ikołaj C h om yn, urodzon y 

6 grudnia 1883, zam ieszkały w  M izuniu sta
rym , syn  T eod ora i M arji, gr. kat., jak o  au- 
strjack i żołn ierz zaginął w  19 18  bez wieści. 
W iadom ości o nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po  sześciu m iesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 1 1 0

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S t ry j, dnia 4 styczn ia 1928.

T . 16 /14 /5 . W aw rzyn iec  F ic  z D om ara
dza syn W ojciecha i Z o fji u rod zon y 1 1  sier
pnia 18 22  zaginął w  A m eryce. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o  nim  d o  6 m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 12 16 4  

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Sanok, 6 w rześnia 1928.

T . 144/27/2. Stefan  G ab syn  Ja n a  urod zo
n y 14 / 12  1890 w  Srodopolcach pow iat R a - 
dziechów  zaginął od roku  19 19  jako  żołn ierz 
ukraiń ski na w ojn ie ,po lsko-ukraińskiej. W d ra
żając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  u w ia
dom iono do jednego roku  Sąd, lub  k u rato ra
ad w . d ra  F . G ru b era  w  Z łoczow ie. 12 12 3

Sąd  o k ręgo w y.
Z ło czów , dnia 30 m aja 1927 .

T . 30/29/3. D y o n iz y  M yślick i u rodzon y 
12  listopada 1893 w  C zaharach  zbaraskich  za
m ieszkały w  G ajach  C h o d o ró w k a  pow ołany 
w  czasie ogólnej m obilizacji d o  15  p. p. za
ginął na w ojn ie. Celem  uznania go za  zm ar
łego w z yw a  się, ażeby d o  6 m iesięcy zaw ia
dom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra H o 
row itza o  zagin ionym . 1 2 1 1 8

Sąd o k rę g o w y , O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 1  m arca 1929.

T - 429/30. 1)  G rzego rz  Ja cy sz y n  urod zo
n y 18 9 1 w  Lubien iu  W ielk im . 2) M ich ał Ja- 
cyszyn  u ro d zon y 18 9 7  w  Lubieniu W ielk im , 
zaginęli 1)  jak o  żołn ierz au strjacki, 2) jak o  
żołn ierz ruski. Celem  uznania ich za zm a r
łych  w z yw a  się ich, aby do  pół rok u  od dnia 
ogłoszenia, u dzielono w iadom ości o  nich 
Sądow i. 12 19 8

Sąd o k ręg o w y
L w ó w , 27  październ ika 1930 .

T . 603/29. M arja  H u l urodzona 1858 w  
W oli D obrostańskiej w yd a liw szy  się ze wsi 
rodzinnej zaginęła. Celem  uznania jej za 
zm arłą w zyw a się ab y  do  roku  od dn ia  o g ło 
szenia udzielono wiadom ości o niej Sądow i.

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 26 lutego 1930 . 12 19 0

T . 54/30. B azyli T ru ch an  u ro d zon y 1893 
w  Ł ó w cz y  zginął jako  żołnierz au strjacki. C e 
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
d o  pó ł ro k u  od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 12 19 2

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 9 października 1930.

T . 6 15/29 . Ja n  K an cir u rod zon y 1 868 w  
K iern icy  zginął jako  w oźnica c yw iln y  arm ji 
austrjackie j. Celem  uznania go za zm arłego 
i rozw iązan ia m ałżeństw a w zyw a się aby do 
pół roku  od dn ia ogłoszenia, udzielono w iad o
m ości o nim  Sądow i albo  drow i M arko w i 
Esenbergow i ad w okatow i we L w ow ie. 1 2 19 1  

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7 lipca 1930 .

T . 299/30. D m y tro  Ju rk ó w  u rod zon y 
1889. Paw eł Ju rk ó w  urodzon y 1899 zaginęli 
jak o  żołnierze ruscy. Celem  uznania ich za 
zm arłych  w z yw a  się, aby do roku  od dnia 
ogłoszenia, udzielono w iadom ości o „ ic h  
Sądow i. 12 19 3

Sąd okręgow y.
L w ó w , 13  października 1930.

T .  383/30. B azyli W ychopeń urodzony 
1900 w  Ż ółtańcach  w yjech ał do Rosji i tam 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się ab y  d o  roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim  Sądow i. 12 19 4

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 19  października 1930.

T .  I. 49/30. E d y k t. A leksander Jasło w sk i, 
rei. rz .-k at. syn śp. Jó z e fa  i W ik torji, z Pac- 
k ów , u ro d zon y 25 lutego 18 6 7  w  Zręcin ie p o 
w iat K rosn o, w yjech ał do  A m e ry k i przed la ty  
30-tu  i tam  zaginął. K to  m a o  nim  w iadom ość 
w in ien donieść o tern w  ciągu trzech lat od 
ogłoszenia. 1 2 1 1 7

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , d n ia  8 listopada 1930 .

T . 1 17 /2 9 . Stanisław  G odek, syn Jó z e fa  
i A gn ieszki, u rodzon y dn ia  23 lutego 1895 
w  Stem pinie i tam  zam ieszkały, w yjech ał do 
A m e ry k i w  rok u  19 12  i zaginął o d  1 9 17  ro k u . 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  d o  jednego roku . 2 1

Sąd: o kręgo w y.
R zeszów , dn ia  8 lipca 1930.

T . 428/30. O n u fry  O zym ok u rod zon y 
1874 w e W róblaczynie zginął w  jesieni 19 14  
ro k u . Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się, a b y  do roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o  nim Sądow i. 89

Sąd okręgow y.
L w ó w , 24 listopada 1930.

T . 238/30. A n drzej G udz u ro d zon y 1878 
w  N ow in ach  h oryn ieck ich  w yjech ał d o  A m e
ry k i i zm arł w  Filadelfji w zględnie W isbeay. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się ab-- 
d o  roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iad o
m ości o nim  Sądow i. 90

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 18  listopada 1930.

T .  352/30. T eo d o r M otn yk  u rod zon y
1882 w  Zaszkow ie zginął jako żołn ierz au
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w z y w a  
się, ab y  do pó ł roku  od dnia ogłoszenia, udzie
lono w iadom ości o  nim Sądowi. 91

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  listopada 1930.

T . 406/30. A n d rzej Szyper u ro d zon y
1883 w  P iku low icach  zginął jak o  żołn ierz a u 
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do  pół roku  od dnia ogłoszenia, udzie
lono w iadom ości o nim  Sądow i. 92

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 12  listopada 1930.

T . 430/30. M ichał C y rk a  u ro d zon y 1890 
w  B rzozd ow cach  zginął jako  żołn ierz au 
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w z y 
w a się, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadom ości o  nim  Sądow i.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 13  listopada 1930 . 93

T . 162/30/4. Ju rk o  P recyl z Ł ąk i jako  
żołn ierz 77 p. p. austr. zaginął w  ro k u  15118 . 
W draża się postępow anie celem  uznania jego  
za zm arłego. W zyw a się ab y  udzielono Są
dow i w iadom ości o nim. Sąd na ponow ną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzgnie o uznaniu 
za zm arłego. 94

Sąd okręgow y.
Sam bor, dn ia 25 listopada 1930.

T . I. 1 1 1/ 3 0 / 3 . E d y k t. Franciszek G rzyb  
syn Jó z e fa  i K a ta rz y n y  urodzony 4 kw ietnia 
1886 i zam ieczkały w  Jaroszow icach  w y je 
ch aw szy od lat 24 zaginął bez wieści. W d raża
jąc  postępow anie celem  uznania go za zm a r
łego w z y w a  się ab y  uw iadom iono Sąd w  W a
dow icach o zagin ionym  do 1 rok u  od o g ło 
szenia poczem  Sąd na p o n o w n y w niosek o - 
rzeknie ostatecznie. 106

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dn ia 22 październ ika 1930 .

T . I. 54/30/9. E d y k t. T e k la  W icher córka 
M ikołaja i W ik torji C h m ielarz ów  urodzona 
dnia 2 lutego 1885 i zam ieszkała w  Z akrzow ie 
w yjechała w  rok u  19 18  d o  Prus a  stąd po u -  
pływ ie około  3 m iesięcy d o  R o sji i od tego 
czasu nie daje o  sobie żadnej w iadom ości. 
W drażając p ostęp ow anie celem  uznania jej za 
zm arłą w z y w a  się ab y  uw iadom iono Sąd tu 
tejszy w  W adow icach  o zagin ionej do 1 roku  
od ogłoszenia poczem  Sąd: na ponow n y w n io 
sek orzekn ie  ostatecznie. i °7

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 4 listopada 1930.



Str. 8 G  A 2 E  'i  A  L  W  O W S K  A  z dnia 9 stycznia 1 9 3 1 . Nr. 6

CENTRALA POŃCZOCH Pfai Rynek 19.
Notowania giełdow e

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 7  stycznia.

D olar w  obrotach pryw atnych zł. S .S ^ i^ .
W transakcjach m iędzybankowych noto

w ano: N . Jo rk  8.9 i ‘40— 8.9 1 *60, Londyn 
4 3 .3 1 —4 3 .34 , Zurych 1 7 2 .90— 1 7 3 .00 , Praąa 
26 .4 3 — 2.6.4 S, Wiedeń 1 2 5 .50— 1 2 5 .60, Berlin 
2 1 2 .25— 2 I 2 -3 S-

D olary silniejsze.
N a Giełdzie akcyjnej obroty średnie, przy 

kursach niepospolitych. N aogół zapotrzebo
wanie niewielkie. Usposobienie spokojne.

Płacono za dolarów kę 46 , pożyczkę m. 
Lw ow a 4 2 , Bank Polski 1 5 8 — 1 59 , Chodorów  
1 1 3 — 1 1 4 .

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.

Lwów, 7 stycznia.
N a Giełdzie egzekutyw na sprzedaż żyta 

oraz egzekutywne kupno koniczyny białej.
N aogół ceny utrzym ują się na wysokości 

ostatnich notowań, z w yjątkiem  owsa, k tóry  
silnie zwyżkuje.

Tendencja naogół utrzym ana, d la owsa 
w ybitnie zw yżkow a, usposobienie spokojne.

N O T O W A N IA  LW O W SK IE J G IE Ł D Y  
. ,  ZBO ŻO W EJ.

za ICO kg-, loco stacja  nada- Złotych
wania (paritas 200  km .) od do

pszenica dw orska ex 1930 . . . 22 75 25*75
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 20*75 21*25
żyto jednol. ex 1930 ........................ 16 25 16*50
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  15*50 15*75
jęczmień brow arow y........................18’— 185 0
jęczmień p rze m ia ło w y ........................14*75 15*25
jęczm ień p a s t e w n y ........................— *— — *—
owies małop. ex 1930 ...................  20*50 21*—
k u k u r u d z a ...........................................— *— — *—
ziemiaki przem ysi............................... — *— — *—
fasola biała ...................................... 28*— 29*—
faso ia  k o lo ro w a...........................— *—  —
faso la  K r a s a ........................................29*— 30*—
groch pół V i c t o r i a ........................ 24*50 26*50
groch p o l n y ................................ 18*— 2 0 * —
b o b i k ....................................................  23*— 24*—
wyka c z a r n a ...................................... 22*50 23*25
wyka s z a r a .....................................2 0 *— 2 1 * —
siano słodkie p ras.............................  7*— 8 *—
słom a p r a s o w a n a ............................  4*50 5*—
h r e c z k a ...............................................  26*— 27*—
l e n .........................................................  47*50 48*50
łubin n i e b i e s k i ................................. 17'—  18*—
rzepak ozimy ex 1930 ...................  42*50 43*50
otręby ży tn ie .......................................... 10*75 11*25
otręby p s z e n n e ......................................11*75 12*25
kasza hreczana 50°/o P°h • • • 47* 49*
kasza  jaglana . . . . . . . . .  57*— 58"
proso k r a j o w e ................................. — *— '
makuchy ln ian e ..........................  26*— 27*
m ak n i e b i e s k i ..........................  95*— 105*
m ak s i w y ...................................  70*— 75*
koniczyna czerw, natur.................... 180*— 200 ' —

za 10 0  kg*, loco wagon. ZJo tych
Lw ów od do

pszenica dw orska ex 1930 . . . 24*25 24*75
pszenica z b io ro w a ......................... 23*75
żyto jednol. ex 1930 .................... 18*75 19* -
żyto z b i o r o w e .............................. 18*25
jęczm ień przem iałow y . . . . . 17* ~ 17*50
owies m ałopolski ex 1930 . . . 23*— 23*50
m ąka pszenna 65° / , , .................... 44*— 45*—
m ąka żytnia typ urzędow y . . . 31*50 32* -
otręby ż y tn ie ................................... 11*25 11*75
otręby p s z e n n e .............................. , 12 25 12*75
kasza ję c z m ie n n a .........................
p ę c a k ..................................................

. 32*— 33*—
34*— 36*—

S T A N D  A R T Y .
pszenica dw orska . . , 756*— r/l
pszenica zbiorowa . . . . 737*05
żyto je d n o l i t e ......................... 710*—
żyto z b io r o w e ......................... 692*05 »?
o w ie s .............................. ....  . . 451-— »
jęczm ień d w o rs k i .................... 671* - w
jęczm ień przem iałow y . . 637* - »

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, 7 stycznia 1930 

Berlin 168*95* -  N. Jo rk  709*45*—
Bud apeszt 124*05*— Paryż 27*84 00
Bukareszt 4*24*00 P ra g a  21*02 08
K open h aga 189*45*—  W arszaw a 79*79
Londyn 34*45*75 Zurych 137*50*—
M edjolan 37*16*25 C zerniow ce 43*50

A K
R en ta m ajow a 1*20*00 
R en ta lutow a 1*24*0 
D unaj S . A d ria  88 65
Bankverein
Pold i H iitten
L anderbank
Rim a
S k o d a
H ipoteczny
K olej półn.
Cem ent
Zieleniew ski
A pollo
Fanto
K arp aty
G alic ja

48*85 
103*50 
22* —  

61*60 
253*—  
60*— 

13*70* -  
76*50 
18*70 

124*—

2*53
19*95

C  J  E.
Silesia
Alpiny
B e rg  u. Hut.
Kom pas
U nionbank
B odenkredit
K reditanstalt
A u str. kol. p.
G oleszów
B row ary
P rag er  Eisen
S iersza
N afta
R akszaw a
Bank M ałop.
Schodr.ica

2*75
16*10

520*—  
12*25 
3*30 

9 4 -  
4686 
38 05 

238- - 
106*50 
569* -  

12*75 
28*50 
—*50 
—*30 
10 *—

P O L IT E C H N IK A  L W O W S K A .
N r. 32 /3 1.

Lw  " tt, dn ia 2 styczn ia 19 3 1  r.

KONKURS.
Politechn ika L w o w sk a we L w ow ie ogła_- 

sza niniejszem  k onku rs na d ostaw y um u n
durow ania, t. j. ubrań służbow ych  dla pań
stw ow ych  fu n kcjon arju szów  niższych.

Zam ów ien ie obejm ie: 1 1 0  m undurów ,
składających się z b luzy, spodni i czapki 
(m aciejów ki), oraz 10  płaszczów . K o lo r  sukna 
ciem no-popielaty. Płaszcze w ykon ane na 
cieplej podszewce.

K re d y t udzielony na ubrania służbowe 
w ynosi po 8 1 .—  zl. za m undur kom pletny , 
po 85.—  zl. za płaszcz.

N ależ y  zaoferow ać też m undury w  ga
tunkach lepszych, z podaniem  odpow iedniej 
ceny i załączeniem  próbek m aterjalów .

O ferty  należy wnieść do dnia 10  styczn ia 
19 3 1  r. w łącznie, w  kopertach  zam kniętych, 
z napisem  „M u n d u ry  Politech n ik i L w o w sk ie j" 

I do In tend entu ry P. L. w  godzinach urzędo
w ych .

W  ofercie w inne być uw idocznione ceny 
jednostkow e i dołączone próbki m aterja- 
lów , a nadto u w idoczniony term in , do k tó 
rego o feru jący zobow iązuje się w ykon ać 
zam ów ienie i zobow iązanie gw arancji co do 
m aterjału  i robocizny, dla płaszczów  na lat 
trzy , na inne części m unduru na jeden rok .

R e k to ra t P. L . zastrzega sobie praw o  
ew entualnego podw yższenia, lub obniżenia 
ilości m undurów , lub płaszczów . 108

M IN K IE W IC Z  w . r.
R e k to r.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 8 stycznia. 

N a  G iełdzie pieniężnej tendencja u trz y 
m ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 8 stycznia. 
N a  G iełdzie zbożow ej tendencja u trz y 

m ana, dla owsa nadal zw yżk o w a, usp. spok.

K O C H A SZ  P O L SK IE  M O RZE -  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą

H A Ł L O  l HALLO  !

ZAW IADAM IAM  P .  I .  P U I E  i
że  ł d nie m  1. s ty c z n ia  1931 zo s ta ł o tw a rty

Salon
urządzony na wzór pierwszorzędnych zakładów  
europejskich. W szystkie roboty w zakres fryzjer- 
stw a dam skiego i m ęskiego wchodzące wykonuje 
się system em  zagranicznym . Specjalista W farbo
waniu włosów, brwi i rzęs. T rw ała , elektryczna 
i w odna ondulacja. O sobne kabiny dla Pań. 
C eny przystępne. Proszę o łask aw e odwiedziny

Teodor Kutkowski
Lwów, Blacharska 11. (róg Ruskiej Tel. 93.

O S T R Z E Ż E N IE ! O strzegam  każdego przed 
nabyciem  w eksli 8 szt. a  250 zł. i 1  w eksel 
a  70 zł., gd yż takow e zostały w yłudzone 
i są w  posiadaniu F -m y : Feldm an, ul. J a 
now ska 36. —  Jó z e fa  K u  ty  lak, L w ó w , ul. 
R y ce rsk a  1 1 ,  b. 87-2

ZWTCZflJNE WILHE ZGROMADZENIE
A K C JO N A R JU S Z Ó W  S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J

pod firmą:

F A B R Y K A  D O M IE S Z E K  D O  K A W Y  
W  S Ą D O W E J W IS Z N I, S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W E  L W O W IE  
odbędzie się w  sobotę, dnia 24 styczn ia 
19 3 1  r. o godzinie 17 , w  lokalu  p rz y  ul.

3 M aja 1. 5, I p., we Lw ow ie
z następującym  porządkiem  dziennym :

1)  O dczytanie protokołu  ostatniego W al
nego Zgrom adzenia.

2) Spraw ozdanie Zarządu z działalności 
Spółki w  latach 1929 i 1930 .

3) Sp raw a zatw ierdzenia b ilansów  za 
lata 1929 i 1930  i udzielenia absolutorjum  
Z arząd ow i Sp ółk i.

4) Spraw ozdanie i w n ioski K om isji R e 
w izyjnej.

5) W yb ó r trzech członków  i jednego 
zastępcy członka K om isji R ew izy jn e j.

6) W nioski i interpelacje.
Posiadanie 25 ak cy j daje praw o do jed 

nego głosu na Zgrom adzeniu. K aż d y  akcjo- 
narjusz w ładn y jest uczestniczyć na Z g ro 
m adzeniu osobiście lub też przez pełnom oc
nika. Pełnom ocniotw o w in no  być pisem ne; 
pełnom ocnikiem  m oże być osoba nie będąca 
akcjonarjuszem . Celem  k o rzystan ia  z p raw a 
głosu należy z łożyć  sw oje akcje najpóźniej 
do dni 8 przed term inem  Zgrom adzen ia w  
kasie Spółk i lub Z iem skim  B anku  K re d y to 
w ym  we L w o w ie , ul. 3 M aja 1. 5. 109

R A D A  Z  A  W IA D O W  C Z A .

O D M R O Ż E N I E
oryginalna maść (z kogutkiem)

„MROZOL“ Gąseckiego
leczy i goi ranki, powstałe 
od odmrożenia. Sprzedają 
apteki i składy apteczne.

ZGUBIONE D O KUM ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 

w ojsk, w ydaną przez P. K , U . W arszaw a na 
im ię St. K u rp iel urodź. 13  czerw ca ^893 roku,- 
w  Przem yślu , zam. w  K rosiczyn ie  88'

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę K asy  C h o 
rych  na nazw isko Ja n  H ajduczek . 123'

10 u firm y
.. Synek 31

Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p.. artykuły z naj
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-5 0 °/0

p o n iż e j  c e n  f a b r y c z n y c h .

W A C Ł A W  R A C Z Y Ń S K I.
c \ • '1

z wieży.
(NOW ELA).

Nie wiem, jakie propozycje czynił 
ojciec Zenonowi Bejerowi, nie wiem, 
czerń motywował swój upór były kat, 
dość, że ze swojej wycieczki ojciec po
wrócił chmurny i zamknięty w sobie, 
co było najlepszym dowodem, iż nie 
myśli dać za wygraną. N a  -oko sprawa 
wydawała się załatwioną, plotki stop
niowo cichły, ą życie toczyło sie na
dał równym trybem.

...Aż nagle któregoś wieczora — 
zapalając się, mówił stryj — gdy sie
dzieliśmy tam, w sali stołowej przy 
kolacji, ujrzałem przez okno światło, 
które nie wydało mi się światłem za
chodu słońca.

— C o  to ? !  — zawołała matka, i 
szybko podbiegłszy do framugi okien
nej, uchyliła firanki.

— Pali się! pali — zrywając się, 
krzyknąłem.

— Boże, gdzie to jest?
Jeden ojciec nie ruszył się z miejsca.
— Hrabino Anastazjo! Czemu nie 

przestrzegasz, by dzieci zachowywały 
się przy stole przyzwoicie. Siadaj — 
rozkazał, przeszywając mię wzrokiem.

LTsiadłem...
Matka patrzała na ojca. Nagle!... 

przejrzawszy całą prawdę zawołała;
— Janie!
Ja zacząłem płakać.

— Cicho mi bądź! — wrzasnął na 
mnie ojciec.

... Nie ul lo juz najmniejszej 
folwarkwątpliwości, palił się folwark Jtsejera.

Łuna rozpalała się i rozlewając si 
po calem niebie, mrugała złów:*™*'
l r i - « r o n r o m  c l n n l n m  £ 0  C l C n U l i C j lOk r w a w e m ślepiem 
jaśniej.

— Marjo Janino! Wiktorze! — 
dławiąc się słowami mówił stryj. — 
Wiem, że sądzicie, iż zwarjowąłem, 
ale tam! tam! wtedy! w tej sali stoło
wej, w świetle łuny pożaru ujrzałem 
postać tak straszną, że póki żyć będę, 
zostanie mi ona w pamięci...

Wpadł do pokoju! Czterech ludzi 
próbowało go powstrzymać. W yrwał 
się. „Stanął przed ojcem i tylko tak 
silny człowiek mógł nie ulęknąć się 
jego widoku.

— Łotrze! Morderco! — krzyczał,

wywijając olbrzyrniemj, niespotyka- 
nemi u ludzi pięściami.

Matka zemdlała! Ja  skoczyłem za 
sofę, bo drzwi zasłonił on swą olbrzy
mią postacią-

Był straszny. — Włosy na głowie 
stanowiły ;ede|L skffęp krw i, rana, za
dana jakimś cepem c %  widłami, 
schodziła 'wzdłuż twarzy — przecinając 
jedno oko zgniecione, wiszące naze- 
wnątrz jak galareta, a ukazując jedno
cześnie nagą kość nosową.

W  pewnej chwili Bejer zamierzył 
się i zadał ojcu cios pięścią w głowę. 
Ojciec zachwiał się, lecz nadludzkim 
wysiłkiem zdołał zerwać ze ściany pi
stolet.

O krok od piersi Bejera huknął 
strzał... Były  kat, z jękiem uderzywszy 
czaszką o posadzkę, padł jak długi... 
7. ust rzygneła mu gęsta masa krwi..-.

Służba rzuciła się cucić matkę i 
ojca. — Bejera wyniesiono i konające
go porzucono tam w wieży. W wieży 
zegarowej — oglądając się, mówił 
stryj. — Zakończył były kat życie. 
Konał noc całą...

Marja Janina zachwiała się tak 
silnie na fotelu, iż musiałem ją pow
strzymać, by nie upadła. Chciałem 
prze-rwać stryjowi, lecz on gestem na
kazał mi milczenie.

— Przed śmiercią, w  obecności ka-

| merdynera Jana kat przeklął nasz ca- 
j ły ród. Gasnącemi na ustach słowami 

oskarża! o najazd- i mord: dziada wa
szego. Mówił; „Przez sześć pokoleń, 
klątwa moja ciążyć będzie nad wami, 
Przychodzić będę co ąo lat, w rocz
nicę dnia waszej zbrodni i brać za 
was będę ofiarę zemsty mojej".

Stryj Hieronim urwał.
T ak !  Czułem ze zgrozą, iż mógł

bym najszczegółowiej opisać wygląd 
tego Bejera, wskazać każdą jego ranę, 
że głos jego rozpoznałbym wśród nocy.

— Boże! Co to jest? — krzyknęła, 
zrywając się, Marja.

Odgłos ciężkich kroków zbliżał się 
ku werandzie!... Nagle ucichł.

Spojrzałem na Marję. W  jej roz
szerzonych źrenicach ujrzałem taki sam 
bezradny strach, jak w oczach stryja.

I znowu usłyszeliśmy te straszne, 
ciężkie kroki. Ktoś, obchodząc zamek, 
zbliżał się ku nam!

Zerwałem się z miejsca i strasznym, 
nieswoim głosem, krzyknąłem:

— Kto to?!!!
Ciemna postać zbliżała się ku we

randzie.
— T o  ja!
W  promieniu światła lampy stanął 

ogrodnik. Obchodził on, jak zwykle, 
ogród.

(C. d. n.).
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